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„Za króla Sasa..." 


Lwów, 19 października. 

Świeżo dokonana zmiana osoby pan ją- 
cego ma starożytnym tronie saskim, przypo- 
mniała z prostej konieczności imię i dzieje 
Polski tam nawet, gdzie jedno i drugie 
nienawiść plemienna, złe sumienie zbrodnia- 
rza i buta parwenjuszowska, radeby pogrze- 
bać raz na zawsze w głębokim grobie nie- 
pamięci... Mianowicie przy sposobności ob- 
jęcia tronu saskiego przez króla Fryderyka 
Augusta III, przypominają pisma berlińskie 
— bodaj w suchych notatkach kronikarskich 
— że w ciągu ostatnich 200 lat, czterech pa- 
nujących z tej dynastji nosiło jego imię. 
Pierwszym z nich był król polski August 
II Mocny, który jako elektor saski zwał się 
Fryderykiem Augustem l. Drugim syn jego 
August III, także król polski. 

Imiona dwóch królów polskich — 
w Czasach, kiedy to Hohenzollerny byli zale- 
dwie świeżo usamodzielnionymi  elektorami 
brandenburskimi — musiało tedy wykrztusić 
dziś prusactwo nowożytne, choć mu to z pe- 
wnością wysoce żenującem i niemiłem było. 
Na pewną jednak pociechę jego możemy mu 
oświadczyć, że przypomnienie tych dwu na- 
zwisk królewskich, i w nas Polakach nie 
wzbudzi ani dumy, ani zadowolenia... 


Smutnym okresem w historji Rzeczypo- 
spolitej polskiej są te czasy saskie. 
Wbrew instynktowi narodu, który od paru 
wieków wstecz bronił się wytrwale przeciw 
€lekcji dynastów niemieckich, obaj wy- 
brani książęta sascy, rozpoczęli w państwie 
polskiem nieszczęsną gospodarkę, która w lat 
kilkadziesiąt po nich doprowadziła potężną 
Polskę Jagiellonów do zupełnego upadku. 
Ogólne zepsucie wśród szlachty, która, jak 
wszędzie w Europie, i u nas oczywiście sia- 
nowiła warstwę panującą, brało swój począ- 
tek haniebny na dworze królewskim, gdzie 
zapanował niepodzielnie obyczaj niemie- 
cki, rozpusta, niecna frymarka, jakiś szał 
demoniczny w używaniu i nadużywaniu ziem- 
skich rozkoszy. „Za króla Sasa — jedz, pij 
i popuszczaj pasa“... W tych dwu wierszach 
ludowej satyry, mieści się wierna charaktery- 
styka społeczeństwa, pogrążonego przez uko- 
ronowanych samolubów rozpustników, w ka- 
łuży wszelkiego występku. Na tak umierzwio- 
ny przez nich grunt, gdy z łaski podobnej 
im wszetecznicy Katarzyny, przyszedł jej ko- 
chanek Poniatowski do władzy królewskiej, 
cóż dziwnego, że wielka spuścizna Piastów 
i Jagiellonów stała się już w krótkim czasie 
łupem podstępnych, wiarołomnych sąsiadów |... 

Czasy saskie — to najczarniejsza pla- 
ma na nieskalanym wpierw płaszczu królew- 
skim długiego szeregu władców Polski. Kil- 
kudziesięcioletni okres panowania w Polsce 
obu kurfirsztów saskich, zdeprawował naród 
cały, stał się początkiem końca jego 
wielkości i potęgi. Są to nie frazesy, podykto- 
wane wrogiem do Niemców uczuciem, ale 
pewniki historyczne, stwierdzone badaniami 
niezliczonych dziejopisów i naszych i obcych. 
Oto — co zawdzięcza naród polski, jeden z 
najoświeceńszych i najdzielniejszych na całym 
świecie, nieszczęsnemu eksperymentowi elek- 
cyjnemu z dynastją niemiechą! Snać przeczu- 
wał taką dolę dla Ojczyzny wielki kanclerz 
Zamoyski, gdy pod Byczyną zwycięskim mie- 
czem zagrodził wstęp do Polski księciu ra- 
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Dar Nie mogę w żaden sposób zgodzić 
się na formę, w jakiej stawiasz tę kwestję — 
przerwała żywo matka, dotknięta do głębi 
serca tonem słów Łucjana, a następnie tak 
mówiła dalej: 

— Kiedy pytałeś mnie przed chwilą, czy 
przebaczam twemu zmarłemu ojcu, odpowie- 
działam ci zupełnie szczerze, że przebaczam 
mu, bo tak mi sumienie moje nakazywało. 
Nie żądaj więc teraz odemnie, ażebym po- 
szła jeszcze dalej i uwzględniła wolę czło- 
wieka, który nawet po Śmierci nie może li- 
czyć na mój szacunek. I dlatego to prosiłam 
cię, abyśmy dzisiaj sprawy tej zupełnie nie 
poruszali. Ty jednak nie zgodziłeś się na to, 
mie zastanowiwszy się widocznie nad tem, 
że ZmuSszasz mnie do mówienia o rzeczach 
takich, o których wolałabym z tobą nie mó- 
wić... Nie pojmujesz nawet, jaką boleść spra- 
wił mi wspomniany krok twój, ile mnie łez 
gorzkich kosztował, Powiadasz, że nie był 
on przeciwko mnie skierowany, lecz ja innego 

tem zdania, a to choćby z tego, powodu, 

nie mogę w żaden sposób zgodzić się 
na to, abyś oddzielał mnie od Alberta, mo- 
jego męża, a przytem najzacniejszego w świe- 
cie człowieka, którego sam przez tak długi 
czas ojcem nazywałeś i który, dzięki przywią- 
wiązaniu swemu do ciebie, zasługiwał chyba 


z dwurazową przesyłką: 


na to i ciągłe jeszcze zasługuje. 
| że muszę ci to przypominać, 


kuskiemu. 
sam odruch przeciw rasowym wrogom Pol- 
ski słowiańskiej, skłonił wielnożów krakow- 
skich, że raczej patrzyli na łzy i rozpacz ser- 
decz':ą rozmiłowanej w Wilhelmie wnuczki 
Kazimierza Wielkiego, królewny Jadwigi, ani- 
żeli pozwolili na osadzenie dynastji niemie- 
ckiej na tromie Piastów... Jak nić czerwona, 
ciągną się zaprawdę przez całe dzieje nasze: 
z jednej strony najróżniejsze zabiegi chciwych 
zaboru Teutonów, gwoli zagarnięcia, a ujarz- 
mienia tak lub owak, wysoce niewygodnej 
im, bo wolnej Polski; z drugiej instynkt 
zachowawczy narodu naszego, który rozpa- 
czliwie bronił się zawsze przed jakiemkol- 
wiek łączeniem się z Niemcami. Toż nawet 
owo zaślubianie — ze względów polityki 
czysto dynastycznej — księżniczek rakuskich 
przez potomków Jagiełły, było solą w oku 
połskiem, — tak się lękano nawet samej krwi 
niemieckiej w żyłach królów polskich. 
Zechciało fatum dziejowe, że na tronie wiel- 
kich królów i bohaterów, zasiadł kurfiszt sa- 
ski — i rak nieuleczalny zaczął toczyć Rzecz- 
pospolitę. 

Oto krótka, lecz jakże bolesna i straszna 
reminiscencja polska na widok, gdy na je- 
dnym z tronów Niemiec sprusaczonych, alias 
zjednoczenych, zasiadł dziś imiennik i poto- 
mek naszych, niestety, Sasów. 


Fundacja hr. Skarbka. 


(Sanacja postępuje; nadwyżki budżetowe; zmia- 
ny w kierownictwie; stan finansowy, gospo- 
darka fundacji; jej przyszłość). 


A o dwa wieki przedtem, 


l. 

Posłowie sejmowi otrzymali sprawozda- 
nie wydziału krajowego o fundacji skarbkow= 
skiej za czas dwuletni, od maja 1902 do maja 
1904. Jest to okres czasu ważny dla fundacji, 
gdyż w nim właśnie nastąpiły ważne zmiany 
personalne; otrzymała ona nowego kuratora 
i nowego dyrektora dóbr, a zakład droho- 
wyzki nowego kierownika. Zmiany te, jak 
przyznaje wydział krajowy, wpłynęły ha mu- 
jaco ńa tok akcji sanacyjnej, a jednak przy- 
znać należy, że sanacja stosunków 
fundacyjnych trwale postępuje. — 
Konstatuje także wydział krajowy, że wyniki 
gospodarki finansowej w ostatnich dwóch 
latach nazwać można pocieszającymi. 

Twierdzenie to opiera wydział krajow 
na fakcie, że zamknięcie rachunków za ro 
1902 nietylko nie wykazało już niedoboru, ale 
skromną nadwyżkę w kwocie okrągło 1.210 
koron. Poważniejszą nadwyższą, bo wyno- 
szącą kwotę 12.903 zamyka się rok 1903. — 
Preliminarz na rok 1904 wykazuje prawdopo- 
dobną nadwyżkę w kwocie 12.000 koron, co 
wskazuje, że powoli powraca równowaga w 
budżecie fundacji. 

Obecnie, tj. od lutego 1904 stoi na czele 
fundacji Fryderyk Franciszek hr. Skarbek, syn 
zmarłego kuratora hr. Henryka, po myśli po- 
stanowień aktu fundacyjnego; stanowisko zaś 
dyrektora dóbr, po usunięciu się p. Langiego, 
objął w maju 1903 p. Józef Trojan, "yły 
pełnomocnik dóbr hr. Lanckorońskiego. Stan 
finansowy i gospodarki fundacji były przed 
miotem osobnych i roztegłych dochodzeń z 
powodu interpelacji, wnies onej w parlamen- 
cie i następnego Żądania ministra spraw we- 
wnętrznych. Rezultat tych dochodzeń był do- 
datni, tj., że zarzuty, podniesione w interpe- 
lacji, były najzupełniej bezpodstawne. 

Ponieważ elaburet 


Przykro mi, 
tem bardziej 


przykro, że miałeś przecież aż nadto dowo- 


| dów, iż w miłości dla ciebie stanowimy oboje 


jedno ciało i jedną duszę, równie cię bo- 
wiem kochamy i równie pragniemy twego 
dobra. Czy wiesz naprzykład, co było jego 
troską wczoraj, gdy dowiedział się, iż masz 
przyjść tutaj? „Staraj się o to — mówił do 
mnie — by Łucjan nie wyszedł stąd z po- 
stanowieniem niepowrócenia do nas więcej“. 
Powtarzam ci własne jego słowa, bo z nich 
poznać możesz najlepiej, że mimo wszystko, 
co zaszło pomiędzy wami, kochać cię on nie 
przestał ani na chwilę... A gdybyś wiedział 
jeszcze, jak gorąco stawał w twojej obroniel.. 


Tutaj Gabrjela zatrzymała się na chwilę, 
poczem rzekła: 

— Może nawet nie powinnabym ci mó- 
wić o tem, ale niech i tak będzie... Wiesz, 
że był na placu Franciszka I, wiesz także, 
że mówił z kobietą, którą chcesz zaślubić 
i wśród jakich mówił z nią okoliczności; 
powtarzać ci więc tego wszystkiego nie po- 
trzebuję. Poszedł sam, bo był przekonany, 
że stałeś się ofiarą intrygantki i dlatego chciał 
się rozmówić — wiesz z kim i w jakim celu. 
Już z tego poznać możesz, czem jesteś dla 
niego. Chciał cię ocalić i aby tego dokonać, 
nie cofnął się nawet przed tak wielką ofiarą, 
jaką były odwiedziny jego w tym domu, 
którego właściciel tyle przykrych i wprost 
nieznośnych musiał obudzić w nim wspo- 
mnień. Los zrządził jednak, że nie Spotkał 
się tam z tym, dla którego tam poszedł, ale 
z osobą, którą nazywasz swoją narzeczoną, 
I podczas rozmowy z nią odniósł wrażenie 
wręcz odmienne od tego, którego się spo- 
dziewał. Nie znaczy to, aby zmienił do gruntu 
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ten 


ten wydziału krajo- 


swoje o mej zdanie, ale bądź co bądź, j-st 


wychodzi 2 razy dziennie. 


całej gospodarki fundacji, przeto podamy tu 
ważniejsze ustępy. 

Najcięższym merytorycznie zarzutem w 
interpelacji było obwinienie o zaprzepaszcze- 
nie majątku fundacji do tego stopnia, że nie 
może ona nadal spełniać zadań, 
przekazanych jej aktem fundacyj- 
ny m, 

Jakkolwiek nie da się zaprzeczyć, że fi- 
nanse fundacji nie znajdują się w stanie kwi- 
tnącym, że cele jej wzniosłe nie odpowiadają 
istniejącym funduszom, to jednak — twierdzi 
wydział krajowy — ani finanse te nie są w 
stanie rozpaczliwym, ani fundacji nie grozi 
ruina. Przyczynę niezbyt dobrego stanu fi- 
nansowego widzi wydział krajowy z jednej 
strony w zwiększeniu się wydatków, z dru- 
giej w nieproporcjonalnem do wzrostu wy- 
datków zwiększeniu się dochodów. Jeżeii po- 
równamy cyfry budżetu z r. 1887 z cyframi 
z budżetu na rok 1901, to znajdziemy nastę- 
pujący wzrost wydatków: a) na szkołę w za- 
kładzie drohowyskim (z 27.986 na 45.819) 
== 17.833 kor.; b) na żywność dła sierót i 
starców (z 60.296 na 77 284) = 16.988 kor.; 
c) na ogólne koszta utrzymania zakładu dro- 
howyskiego (z 172.703 na 203.818) = 31.115 
koron. 

Długi fundacji wynosiły z końcem 1901 r. 
kwotę 373.375 k.; wydział krajowy nie uwa- 
ża ich za zatrważające, zwłaszcza, że znaczna 
ich część: 142795 ma charakter inwestycyj- 
ny i została zaciąpnięta w majątku zarodo- 
wym w celu przysporzenia fundacji większych 
dochodów. Jestto poprostu korzystniejsza lo- 
kacja części majątku zarodowego. W powyż- 
szej ogólnej sumie długów mieści się dalej 
kwota 105.433 k., również pożyczka, zacią- 
gnięta w majątku zarodowym (1898) na do- 
tację centralnej kasy fundacji, wreszcie mieści 
się tam 30.000, jako” reszta, pozostała z po- 
życzek, udzielonych w latach nieurodzaju 
(1893 — 1896) dzierżawcom dóbr fundacyjnych 
i zwrącana przez nich razem z czynszem 
dzierżawnym wraz z oprocentowaniem. Ze 
wzrostem wydatków nie szedł w równej mie- 
rze wzrost dochodów, które miały głównie 
trzy źródła: kapitały, dobra i lasy. 

Dochody z kapitałów, stanowiących 
majątek zakładowy fundacji, urosły w ciągu 
lat 1886—1891 do kwoty -£4330 koran, na- 
stępnie zmniejszyły się nieco, wynosząc w 
poszczególnych latach od 47—64.000. Różni- 
ce te tłumaczą się tem, że w pierwszych lą- 
tach wpływały znaczne kapitały z tytułu 
zniesienia prawa propinacji (ogółem 968.300 
koron). Jak jednak z tego tytułu zwiększył 
się dochód z kapitałów, tak z drugiej strony 
z powodu tego zmniejszył się dochód z dóbr, 
których prawo propinacji stanowiło część 
integralną. 

Dochody z dóbr podlegały nadto 
fluktuacjom z powodu niepłacenia czynszów 
dzierżawnych, spowodowanego często klęska - 
mi elemertarnemi. Wahały się one poiniędzy 
najniższą kwotą 161 745 (1896), a najwyższą 
244210 k. (1898), Ogólna suma dochodu z 
lat 16 wynosiła 3.280.653 k., co daje średnią 
roczną w kwocie 205041. 

Dochody z lasów wynosiły przecię- 
tnie 110.000 k. rocznie, co zdaniem wydziału 
również me Świadczy © nieprawidłowej go- 
spodarce. — Wobec tego o przyszłości fun- 
dacji tak się wydział krajowy odzywa: 

„Fundacja, która kilkanaście lat temu 
pomimo znacznego wzrostu wydatków, Spo: 
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dzisiaj dla niej korzystniej, niż dotąd, uspo- 
scbiony i powiedział nawet, że może osądzi- 
liśmy ją przedwcześnie. Ty sam jednak przy- 
znać musisz, że mieliśmy wszelkie powody 
ku temu, aby obawiać się o ciebie, z powodu 
tej kobiety. Gdybyś więc zdołał nas przeko- 
nać niezbicie, że jest ona istotnie taką, za 
jaką ją uważasz i gdybyśmy nabrali prze- 
świadczenia, że będzie dla ciebie dobrą żoną, 
to być może, że i ja zmieniłabym w końcu 
o niej zdanie. Ale na to potrzeba czasu. Dla- 
tegoteż proszę cię, abyś pozostawił mi czas 
do namysłu. Muszę się jeszcze zastanowić 
nad wszystkiem, zanim dam ci stanowczą 
odpowiedź w tym względzie, a nie przypu- 
szczarm nawet, abyś ty nie uznał słuszności 
mojego żądania. 

Skończywszy, Gabrjela spojrzała na syna» 
pragnąc wyczytać z jego twarzy wrażenie, 
jakie słowa jej na nim wywarły. Zawiodła 
się jednak, bo twarz jego była w tej chwili 
prawie nieruchoma i jakby Sstężała, a tylko 
bardziej jeszcze, niż przedtem posępna. 

W salonie zapanowała na chwilę głucha 
cisza, przerywana tylko szelestem kroków 
przechadzającego się tam i napowrót Łucjana. 
Nagle młodzieniec zatrzymał się przed matką 
i rzekł głosem urywanym, w którym przebi- 
jała się bezmierna gorycz: 

— Mówisz, abym pozostawił ci czas do 
namysłu ?.. Po co?.. Są rzeczy, których 
czas nic zmienić nie potrafi. Czyż sądzisz 
bawiem, że najdłuższy choćby przeciąg cza- 
su, zdoła zatrzeć w umyśle moim wrażenie, 
że pan Darras, tu, na tem samem miejscu, 
znieważył moją narzeczoną i mnie, w sposób, 
wykluczający wszelkie zadośćuczynienie! 
Czyż sądzisz także, iż czas pozwoli mi kie- 
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We Lwowie, czwartek dnia 20 października 1904. 
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wego zawiera interesujące daty, odnośnie do | wodowanego przekształceniem istniejącej w 


zakładzie szkoły 4 ro na 6-klasową, zaczęła 
— jeśli wolno się tak wyrazić — żyć nad 
stan i nie liczyła się dosyć skrupulatnie ze 
Swymi środkami, wydając na utrzymanie za- 
kładu drohowyskiego więcej, niż wynosiły jej 
dochody, aby tylko wykazać się jak najwięk- 
szą liczbą utrzymywanych tam starców, opa- 
miętała się jeszcze dosyć wcześnie i już przed 
10 laty zredukowała nieco liczbę internistów 
zakładu. Od roku 1894 liczba prebendarju - 
szów stale się zmniejsza, a choć nie spadła 
jeszcze do ustanowionej w statucie organiza- 
cyjnym zakładu cyfry 50, jednak zbliża się 
już do.tej normalnej cyfry. Aż po rok 1897 
walczy fundacja z niedoborami i dopiero w 
r. 1898 przychodzi do równowagi budżeto - 
wej, a nawet zamknięcia rachunkowe wyka- 
zują pewne nadwyżki. Zwiększona kontrola, 
projektowane objęcie szkoły rzemieślniczej w 
Drohowyżu w zarząd kraju, pozwalają żywić 
nadzieję, że niedomagania finansowe 
fundacji dobiegają już kresuiże w 
niedalekiej przyszłości wejdzieona 
wreszcie na, tory zupełnie prawi- 
dłowej gospodarki i całkowitej 
równowagi finansowej“. 

Przytaczając to zdanie wydziału krajo- 
e możemy jedynie powiedzieć: Daj to 

oże ! 


Żółte niebezpieczeństwo 


a mocarstwa. 

Zmieniają się czasy. Te same pisma ro- 
syjskie, które parę miesięcy temu głosiły bu 
tnie światu o bliskiem już dyktowaniu Japonii 
pokoju... w Tokio, z zupełnie innego teraz 
dmą tonu. Wobec klęsk, jakie jedna po dru- 
giej armję rosyjską na terenie mandżurskim 
spctykają, poczynają one pisać czemraz 
częściej o „żółtem niebezpieczeństwie*. Birż. 
Wiedomosti np. piszą o tej sprawie: 

Smutne myśli rodzą się pod wpływem 
wieści z Tokio i Pekinu. Robią one takie 
ogólne wrażenie, że pomiędzy Chinami a Ja 
ponją z jednej strony a dyplomacją wielko- 
państwową z drugiej, osiągnięto milczącą, 
niestwierdzoną w żadnych dokumentach, ale 
zupełnie realną zgodę, na której mocy oba 
państwa azjatyckie mogą, ile tylko zechcą i 
wszelkimi sposobami bezkarnie naruszać 
elementarne wymagania prawa międzynarodo - 
wego i przytem w takim stopniu, w jakim 
ta bezkarność szkodzi, lub może szkodzić 
Rosji, jej armji i powadze. 

Istotnie, cóż to ma oznaczać mianowanie 
przez rząd chiński wice-króla  Mandżurji, 
która stanowi arenę działań wojennych i jest 
wykluczona z neutralnego pasa chińskiego — 
jeżeli nie prostą, chociaż nie wojenna inter- 
wencję rządu chińskiego na korzyść Japonji; 
jeżeli nie otwarte p"gwałcenie sławnej neu- 
tralności chińskiej? A tysiące Koreańczyków, 
których na całym półwyspie Japończycy po- 
rywają i wciągają do szeregów swojej armii, 
posy:ają ich na pierwszy ogień, poświęcają 
na żer armatni. Czyż nie jest to wszyst- 
ko krzyczące pogwałcenie praw wojennych, 
wsSzystniego, co jest drogie dla narodów kul- 
turalnych? I jakby dla oświetlenia wobec 
dyplomacji wielkopaństwowej drogi ciemnej i 
niebezpiecznej, po której ona kroczy ku stra- 
sznym klęskom, milcząco, popierając to ni- 
szczenie wszelkiego prawa, jakby specjalnie 
w tym celu, telegraf codzień donosi z Peki- 
nu, Szanghaju i Tientsinu: „Wewnątrz Chin 


dykolwiek zapomnieć o tem, że ten człowiek 
ze szkodą dla mnie przywłaszczył sobie 
wszystkie prawa do ciebie, że ja, syn twój, 
musiałem przez niego dom ten opuścić i że 
ty nie mogłaś nawet przeszkodzić temu, bo 
przecież dom ten nie jest twoim, ale waszym 
d'mem!.. Tak jest, mówmy bez ogródek, 
tak, jak się rzeczy mają istotnic... Powiadasz, 
abym zostawił ci czas do namysłu. Dobrze! 
Lecz objaśnij mnie, proszę, gdzie mam prze- 
pędzić ten czas próby, którego żądasz ode- 
mnie? Gdzie będzie mój dom, moje ognisko 
rodzinne ? Gdzie? U was może? Ależ zro- 
zum, że wobec tego, co się stało, ja nie mo- 
gę już nigdy do tego domu powrócić... sły- 
szysz — nigdy |... 

— Łucjanie! — zawołała matka, pod- 
nosząc się z fotelu i przyciskając Syna do 
piersi. — Ty nie myślisz tak, jak mówisz... 
Nie, ja temu wszystkiemu nie wierzę, to nie- 
możliwe.. O, ty moje drogie, moje kochane 
dziecko... Przyznaj sam, że ty nie myślisz te- 
go, co mówisz... 

— Mylisz się, mamo, 
co myślę. 

— Nie, nie, to niemożliwe. Gniew z cie- 
bie przemawia i dlatego jesteś tak okrutny, 
tak niewdzięczny, ale w rzeczywistości nie 
jesteś takim. O, moje biedne, biedne dzie- 
cko! zapomnij o wszystkiem, co cię w ciągu 
tych dwu tygodni Spotkało i zastanów się 
trzeźwo nad własnemi twemi słowami. Mó- 
wisz, że nie możesz żyć wśród nas. Ależ 
dlaczego? Więc nie czułeś się tutaj szczę- 
sliwym ?... 

— Nie przeczę, czułem się szczęśliwym — 
odpowiedział Łucjan. 

— Czy nie kochano cię w tym domu? — 
pytała dalej matka. 


powiedziałem to, 


nikaty 
o 
poranny . 
popołudniowy, . 4 halerzy | popołudniowy . 


W SCHMITT. 


Rok XXXVII. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz peiiiowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 haierzy. 


a o ślubach, zaręczynach i inne prywatne koms- 
Kronice za jeden wiersz petitowy 60 haierzy, 


sal 
Numer pojedynczy: 
we Lwowie: na prowincji: 


„ o „ 8 halermy | poranny . . . 10 kalersy 
B halerzy 


wzmaga Się wrzenie; rząd przygotowywa 
oręż i amunicję; jest obawa o przyszłość”. 
W jakim celu jest przygotowywana ta broń? 
Czy możliwe są jeszcze jakiekolwiek wątipli- 
wości? Zaiste owe wieści chińskie — to 
memento mori, groźne przypomnienie uniknio- 
nego odwetu za obojętność, z jaką Zachód 
patrzy na wszelkie gwałcenie praw, czynione 
przez dwa państwa azjatyckie. Zachód ten 
widzi tak samo, jak my, że jedno z tych 
państw rozporządza niewyczerpanym materja- 
łem ludzkim, drugie — wybornie wyćwiczo- 
nymi oficerami, którzy posiedli wszelkie taj- 
niki techniki wojennej. Zachód oddawna już 
mówi głośno o „niebezpieczeństwie żółtem*, 
ale zamyka oczy wobec opatrznościowej roli 
Rosji, która zrządzeniem losów stanęła po- 
między nim a Wschodem azjatyckim. Zachód 
nietylko nie uznaje tej roli, lecz nadto prze- 
ciwstawił jej fałszywe i przekupne interesy. 

W ciągu ośmiu miesięcy wojny, nie było 
ani jednego wypadku, w którym Zachód 
protestowałby urzędowo przeciwko pogwał- 
ceniu prawa międzynarodowego przez azja- 
tyckie państwo wyspiarskie. 

Nikt nie chce wziąć na siebie inicjatywy, 
chociaż wszyscy widzą, że jest ona potrze- 
bna, że inaczej jest nieunikniony zupełny upa- 
dek powagi Zachodu na Dalekim Wschodzie, 
że czas odwetu bliski. Zaiste ostatnie wieści 
chińskie — to memento mori, grożne przypo- 
mnienie, może już spóźnione. 


Wystawa amerykańską. 
XLIII.*) 
St. Louis — wrzesień, 
bwa i 
(Jeszcze Morowie i ich mieszkania na palach; 


grkar*na wystawie; Datu Majasari; religja 
Morów i ich wesela; niemiły zwyczaj; Negri- 


à Voš; ludzie-małpy; relgja; tęsknota za domem). 


* Podobnie jak na swych rodzinnych wy- 
spach, tak i tu na wystawie, mieszkają Mo- 
rowie „na wodzie, w chatach, zbudowanych 
na palach, jak to dawni tej ziemi mieszkańcy 
wogóle czynili, celem zabezpieczenia się od 
dwunożnych wrogów. Domy te zbudowane 
są wyłącznie z trzciny bambusowej i liści 
palmowych, (tzw. liście Attapy, które przy- 
wieźli ze sobą ze swej ojczyzny), a wznoszą 
się mniej więcej o metr nad powierzchnią 
wody. Domy te tak lekkie, są jednak bardzo 
trwałe i widocznie dobrze wykombinowane. 
Najlepszy tego dowód mieliśmy w czasie cy- 
klonu, który szalał tu w dniu 20 sierpnia z 
niesłychaną siłą. Dachy latały w powietrzu, 
ogromne drzewa wraz z korzeniami leżały 
przy drogach, dwóch ludzi zabitych, 150 
rannych! Czarna chmura, jak olbrzymi komin, 
zwisła nad ziemią i w szalonym tańcu wy» 
wyprawiała orgje w mieście, uszkadzając 
przeszło 200 domów. Szczęście, że wystawa 
nie znalazła się w obrębie tej piekielnej wi- 
chury, bo zapewne nie pozostałby, jak to 
mówią, ani kamień na kamieniu! Natomiast 
bezpośrednio po cyklonie zerwał się szalony 
wiatr, również nadzwyczaj silny, który na 
wystawie zerwał dwa dachy i wywrócił kilka 
tuzinów słupów flagowych i latarnianych, 
oberwał różne figury i ornamenty szczytowe, 
a chociaż miotał lekkiemi chatami Murów jak 
krzewiną, nie poniosły one najmniejszej 
szkody ! 


„) Patrz Nr. 484 


— Tak, kochano mnie. 

— Czy nie miałeś w mężu moim przez 
tak długie lata najlepszego, najserdeczniejsze- 
go przyjaciela ? 

— | temu nie przeczę, 

— A więc na jakiej podstawie wyrzekłeś 
słowa tak okrutne? Dlaczego? 

— Nie okrutne one, moja mamo, ale 
prawdziwe — odparł Łucjan. — Zresztą, nie 
o przeszłość tu chodzi, ale o teraźniejszość i 
przyszłość... Oddawna już opędzać się mu- 
siałem prześladującej mnie natarczywie myśli, 
że jestem tu, w tym domu, zbyteczny. Zrazu 
były to przelotne uczucia zazdrości, nieraz 
tak dziecinne, że się wprost rumienić za nie 
musiałem. Bolała mnie naprzykład taka dro= 
bnostka, że pokazywałaś wszystkie swoje 
listy, pisane do ciebie, jemu... Później wy- 
stąpiły w stosunku moim do niego groźniej- 
sze już symptomata, choć przyznać muszę, 
że nie z jego winy. Nazywałem go ojcem, on 
mnie jak syna Swego traktował, a jednak 
ileż to razy formalnie gotowało się we mnie, 
gdy widziałem, z jaką pewnością Siebie sta- 
ra się rozciągnąć wpływ swój na najdrobniej- 
sze nawet szczegóły mojego życia. Ta wła- 
dza jego nademną była dla mnie chwilami 
wprost nie do zniesienia, cierpiałem ją je- 
dnak bez protestu... Później Stała się rzecz, 
której znieść już nie mogłem. Mówię o krzy= 
wdzie, którą wyrządził mojej narzeczonej. 
Poznałem wtedy, że nie był tym, za którego 
go zawsze uważałem, poznałem prawdziwy 
jego charakter. Tem też boleśniej zostałem 
dotknięty, gdy widziałem, że przyznajesz mu 
słuszność w wypadku, w którym postąpił tak, 
że * A odrazu Stracić dlań wszelki sza- 
cunek... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Morowie przywieźli swego „Datu*, t. j. 
kacyka; jestto starszy, przyodziany w strój 
arabski z turbanem gentleman, który ze swej 
strony jest wasalem najwyższego sułtana w 
Solo, rezydującego w głównem miejscu Ar- 
chipelagu Maimbun. Kacyk ten, zwany Maja- 
sari, t. j. „Czysty“, „bez skazy“ — jak wię- 
ksza część owych ludów, jest wyznawcą 
Mahometa, co mu jednak nie przeszkadza 
jtść wieprzowiny i pić wina. Skutkiem wła- 
śnie tego, że plemię to wyznaje mahometa- 
nizm, nazwano ich Moros, t. j. Maurowie. 
Są oni zwolennikami wielożeństwa, o ile na- 
turalnie pozwalają na to środki materjalne. 

Skoro jakaś piękność wpadła w oko Mo- 
rowi, rozpoczyna o nią układy z ojcem przez 
jednego ze swych przyjaciół. Gdy układ doj- 
dzie do skutku, pan młody odprawia naj- 
pierw różne ceremonje w moszei, a nastę- 
pnie, uzbrojony, w towarzystwie mufty, udaje 
się do domu wybranej Tu zastępują mu 
krewni, uzbrojeni w szable, drogę do komnaty 
i rozpoczyna się pozorna walka, w której 
konkurent zostaje narurainie zwycięzcą i po- 
rywa strwożoną piękność. Przyprowadza ją 
następnie do muity, który, ująwszy w swe 
dłonie jej głowę, obraca ją dwukrotnie w 
prawo, następnie kładzie prawicę oblubieńca 
na jej czoło i — zostawia nowożeńców 
ze sobą. 

Podobnie jak u Japończyków i Malajczy- 
ków w ogólności, wydarza się często i u 
Moiów rodzaj szału religijnego, zwanego 
Amok. Uważają oni mianowicie jako miły 
Bogu czyn zamordowanie chrześcjanina i nie- 
jeden pragnie w ten sposób otworzyć sobie 
drogę do wiecznego szczęścia. Taki miły pan, 
opanowa y pragnieniem bogobojnego czynu, 
goli brwi, przepasuje ciało czerwoną wstęgą, 
porywa obusieczny sztylet t. z. „krysz“ i bie- 
gnie do osady chrześcjańskiej, gdzie morduje 
każdego, kto mu wpadnie pod rękę, aż go 
nareszcie ubiją! Miejmy nadzieję, że na wy- 
stawie coś podobnego się nie stanie, w ka- 
żdym razie Sprawia to przyjemne wrażenie, 
że osada Morów licząca 120 osób, dniem i 
nocą pilnie strzeżona jest przez specjalny od- 
dział wojowników, zwanych macabebe. 

Bardziej interesującymi od Morów są 
mali, o prawdziwie małpim wyglądzie, Negry- 
ci (Negritos, albo Aetos), pochodzący z oko- 
lic gór Luzon, Mindozo i Mindanas. Kiedy 
do ich osady przyszedłem, nie dojrzałem ni- 
kogo, tylko ich naczelnik znajdował się w 
kancelarji p. Hunta, jednego z organizatorów 
tej wystawy. Pan Huat, którego poznałem już 
dawniej, z całą uprzejmością zaprezentował 
mi kacyka. Nie widziałem dotychczas czło- 
wieka, któryby tak przypominał małpę, lub 
też małpy, tak podobnej do człowieka — jak 
kto woli! jego mała, koścista, porosła wło- 
sem dłoń przypominała łapy małpie, taż sa- 
mo naprzód wysunięta dolna szczęka, te sa- 
ma zmarszczki na obliczu, te same świdrują- 
ce niespokojne oczy! Doprawdy to małpa, 
ale dobroduszna i poczciwa małpa! Na po- 
lecenie mrs. Hunta gwizdnął, — a oczom 
moim przedstawił się ciekawy i niezwykły 
widok: oto z pobliskich drzew, otaczających 
osadę, poczęły się spuszczać jakieś większe 
i mniejsze małpie postacie. Zadna z tych 
figur nie miała więcej, jak półtora metra, ko- 
biety o jakie 20—30 cm. mniej, Hunt, który 
zna ich od lai, bo jego posiadłości sąsiadują 
z Negrytami, opowiedział mi o nich całą 
masę ciekawych wiadomości. Jest ich na Fi- 
lipinach nie więcej, jak 20.000, a Są na wy- 
marciu; tępić rozpoczęli ich Malajczycy tak, 
jak dzisiejsi Japończycy wytępili Ajnów. Ci, 
którzy ocaleli, Skryli się w górach, lub zmie- 
szali się z Malajami. 

Do ich zguby przyczynia się i to w nie- 
małej mierze, że poród odbywa się u nich 
bez żadnej kobiecej pomocy, a bezpośrednio 
po urodzeniu dziecka matka wraz z nowo- 
rodkiem musi wskoczyć do płynącej wody, 
ażeby w ten sposób dopełnić oczyszczenia. 
Można sobie wyobrazić, ile indywiduów w 
ten spósób ginie. Żyją oni małemi gromadka- 
mi pod wodzą kacyków, mieszkają na drze- 
wach i często swe siedziby zmieniają. Schwy- 
tanym lub zabitym nieprzyjaciołom ściągają 
skórę z głowy, podobnie, jak to czynili Indja- 
nie północno- amerykańscy (skalpowanit). Słuń- 
cu, księżycowi i gwiazdom oddają cześć bn- 
ską; główną jednak cześć odbierają zmarli. 
Zmarłego Negrytę chowają z wielką uroczy- 
stością w wydrążonem drzewie lub w piwni- 
cy pod domem tegoż. W dawniejszych cza- 
sach panował zwyczaj każdemu zmarłemu 
Negrycie dodawać za towarzysza Malajczyka, 
którego zamordować było obowiązkiem naj 
bliższego krewnego zmarłego. Zwyczaj ten 
jednak od kilkudziesięciu już lat ustał zu- 
pełnie. 

Pomimo wszelkich wygód czują się — 
jak mię objaśnił p. Hunt — Negryci bardzo 
nieszczęślilwymi na wystawie i pragną naj: 
szybciej powrócić do swej pięknej, gorącej 


ojczyzny. , 
Dr. Lud. Kol-ski. 


Mały fejleton. 


Testament Piotra Wielkiego. 

Z pyłu bibljotecznego wygrzebano w tych 
dniach pożółkłe świstki gazety Luna, wycho- 
dzącej w 1848 roku w Zagrzebiu. Na pierw- 
szej stronie Nr. 34 Luny z datą 25 kwietnia 
1848, znajdujemy humorystyczny artykulik 
p. t. „Testament Piotra Wielkiego, cesarza 
Rusji*, charakterystyczny jako próbka ówcze- 
snego usposobienia liberalnej niemieckiej pra- 
sy wobec ówczesnej polityki rosyjskiej. Wobec 
tego, że niektóre ustępy tego apokryficznego 
„testamentu* potwierdzają Się dziś na prawdę, 
powtarzamy go w całości: r 

„Testament Piotra Wielkiego, 

cesarza Rosji“. 

Wszechmocny, któremu życie nasze i ko- 
ronę zawdzięczamy, który oświecał nas zawsze 
i wspierał boskiem swem ramieniem, pozwala 
nam widzieć w rosyjskim narodzie przyszłego 
władcę Europy. Dlatego pozostawiam nastę- 
pujące przepisy i rozkazuję, by zawsze wedle 
nich postępowano. Naród rosyjski utrzymuj 
cie ciągle na wojennej stopie, by żołnierz 
zawsze był zatrudniony, i na tyle tylko po- 
koju pozwałlajcie, ile go trzeba do naprawy 


finansów, uzupełnienia wojska i do wyczeka- 
nia dobrej sposobności do napadu. Dążeniem 
tedy waszem niech będzie, by pokój służył 
wojnie, wojna zaś pokojowi, w interesie roz- 
szerzenia i umocnienia rosyjskich wpływów. 
Wszelkimi możliwymi sposobami ściągajcie 
do siebie z innych, cywilizowanych krajów, 
w czasie pokoju uczonych, zaś w czasie 
wojny generałów i baczcie na to, by naród 
rosyjski przyswajał sobie wszystkie zdobycze 
zagranicy, nic jej ze swej strony w zamian 
nie dając. 

Korzystajcie z każdej sposobności, z ka- 
żdego sporu, lub nieporozumienia w Europie 
i zwiększajcie rozłam w Polsce przez pod- 
niecanie niezgody i przez owładnięcie szlachtą 
za pomocą pieniędzy. Przekupujcie pieniądzmii 
parlamenty, aby te, przeprowadzając wybór 
króla, oddawały koronę powolnym tylko oso- 
bistościom. Tym ofiarujcie później swą obro- 
nę, posyłajcie im często swe wojska i trzy- 
majcie je tam tak długo, aż silną już w kraju 
staną nogą. Wydzierajcie kraj Szwedom, ile 
zdołacie tylko, podsycajcie spór między Da- 
nją a Szwecją i propagujcie wzajemną mię- 
dzy niemi nienawiść. Starajcie się o liczne 
zawieranie małżeństw między rosyjskimi wiel- 
kimi książętami a niemieckiemi księżniczkami, 
aby przez liczne rodzinne związki pozyskać 
dla nas Niemców i wzmocnić tam nasze 
wpływy. Niezmordowanie rozszerzajcie się 
wzdłuż brzegów Bałtyku i Morza Czarnego. 
Posuwajcie się niezmordowanie w kierunku 
Konstantynopola i Indji. Kto tam panuje, za- 
panuje nad całym światem. Dlatego wznie- 
cajcie ciągłe wojny między Persją a Turcją. 
Strzeżcie się przed prawdziwie przyjacielskim 
związkiem z Austrją, wspierajcie pozornie jej 
zamachy i plany w kierunku przyszłego za- 
panowania jej nad Niemcami i czyńcie ją w 
ten sposób znienawidzoną dla małych ksią- 
stewek. Niechaj ci i owi udają się po rosyj- 
ską pomoc, a ich krajom ofiarujcie pewien 
rodzaj obrony, który stanowić będzie podsta- 
wę waszego przyszłego panowania. Wabcie 
ku sobie wyznawców religii greckiej, a także 
nie należących do unickiego obrządku, roz- 
sianych na Węgrzech, w krajach tureckich i 
południowej Polsce, zgromadźcie ich naokoło 
jednego środowiska, rozciągnijcie nad nimi 
swoją ochsonę, a pod postacią kościelnej 
władzy, władzę zupełną nad nimi pozyskacie*. 


KRONIKA. 
Ujarjusz lwowski. 
roda, 19 października. 
Teatr miejski: „Nitka jedwabiu“, komedja, 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 
W sali sejmowej: Posiedzenie sejmu kra- 
jowego. Początek o godzinie 10 przedpołudniem. 
Nadzwyczajne walne zgromadzenie człon- 
ków Stow. kandydatów adwokatury (w lokalu 
towarzystwa). Początek o godzinie 71/4 wie- 


czorem. 
Zwyczajne po- 


W Tow. politechnicznem : 
siedzenie tygodniowe członków towarzystwa. 
Początek e godzinie 7 wieczorem. 3 

W pasażu Mikolasza: Pierwszy targ ogro- 
dniczy. Od godziny 8 rano. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra- 
cławicka". Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 

Kalendarz. Środa (19): Piotra z Alkant. 
— Ziemowita. — (6): Ftomy apost, Wsch: 
słońca o godzinie 6 minut 31, zachód 0 gc- 
dzinie 4 minut 57. 

Stan powietrza: Godzina 6 
Ciepłota: + 8R. Pochmurno. 

Wiedeń. (Tel. wł). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, środę, w Ga- 
licji wschodniej i na Bukowinie: Pochmurno. 
wiatry, łagodnie, niejednostajnie; w Galicji za 
chodniej: przeważnie pochmurno, następnie 
zupełnie pochmurno, deszcz, wiatry. 

Z rady miasta Lwowa. Posiedzenie rady 
miejskiej odbędzie się we czwartek, dnia 20 bm., 
o godzinie 6 wieczorem, w sali ratuszowej. 

Mianowania. Wyższy sąd krajowy w Kra- 
kowie zamianował praktykantów sądowych w 
Krakowie: Jana Wiśnickiego, dr. Włodzimierza 
Antoniego Kozubskiego, jana Zajasa, Francisz- 
ka Krawczyńskiego, Wacława  Kawskiego i 
Władysława Zdzisława Łodzińskiego auskultan- 
tami. 

Pomnik Mickiewicza. Dyrekcja kolei 
państwowych czyni komitetowi wszelkie możli- 
we utatwienia, byle tylko i ze swej strony 
przyczynić się do świetności obch=du. Na każ 
de zgłoszenie się komitetów prowinejonalnych 
(trzy dni naprzód) zarządzone zostaną pociągi 
specjalne, z upustem 50, względnie 40 prce., 


rano : 


przy zakupnie jednak przepisanej liczby 375 
biletów. P. radca dworu Wierzbicki wydał już 
w tej sprawie do wszystkich stacji specjalny 


okólnik. 

Rozsyłanie zaproszeń na uroczystość od- 
słonięc a rozpoczęło się w dniu dzisiejszym. 
Specjalnie do tego wybrana komisja, objęła w 
swych spisach osoby, ze wszystkich kół, uw- 
zględniając przedewszystkiem sfery  literachie 
i artystyczne polskie, tak w kraju, jak i zagra- 
nicą. 

Na placu budowy opadają rusztowania a 
na tle nieba rysuje się przepysznie Znicz oraz 
kapitel ze złoconemi ozdobami. Robotnicy ka- 
mieniarscy kują w kolumnie otwory na wpu- 
szczenie zelażnych sztang, na których zawiśnie 
jutro Geniusz. 

Na pomnik Mickiewicza złożyli w ciągu 
dnia wczorajszego pp. dr. Józef Korzeniowski 
(bsta nr. 21) 30 koron, ze sprzedaży Kosmosu 
14 koron 48 halerzy; dr. Ostatiński ze Stani- 
sławowa 5 koron, radca dworu Fr. Barański 
10 koron. Razem 59 koron 48 halerzy. Komitet 
prosi o zwrot list składkowych pod adresem: 
prof. Bronisław Radziszewski, Lwów, ul. Dłu- 
gosza l. 6. 

Dyrekcja jarmarku krajowego uprasza 
osoby, posiadające listy składkowe na fundusz 
jarmarku o zwrot list wraz z uzbieranemi pie- 
niędzmi na ręce firmy K. Lewickiego (handel 
porcelany) Lwów plac Marjacki 1. 10 najdalej 
do 25 października br. ; 

Z armji. Pułkownik Maksymiljan Wecze- 
rek, komendant 35 p. obr. kraj, w Złoczowie, 
otrzymał order żelaznej korony 3 klasy, w u- 
znaniu znakomitych swych zasług, jako komen- 
dant pułku. Rotmistrz 1 klasy w 4 p. ułanów 


obr. kraj. Fryderyk Adasiewicz, otrzymał w u- 
znaniu swej wydatnej i pełnej zasług działalno- 
ści krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa. 
Porucznik Antoni Furmankiewicz przeniesiony 
ze stanu spoczynku do służby czynnej w obro- 
nie krajowej. 

Nieużytki papierowe dla T. S. L. Roz- 
poczętą w ubiegłym roku akcję zbierania nie- 
użytków papierowych na rzecz Towarzystwa 
Szkoły ludowej podjęto z nastaniem jesieni po- 
nownie i na większą skalę. W wielu domach 
atoli może być iłość papieru niepotrzebnego 
tak nieznaczną, że nie opłaciłoby się osobno 
po nią wysyłać wozu. Pragnąc i takim mniej- 
szym „dostawcom* umożliwić udział we wspól- 
nej akcji papierowej. Zarząd Koła podaje do 
wiadomości, ze specjalny wóz, oddany Kołu do 
dyspozycji, przejeżdżać będzie stale w środy 
i soboty w godzinach popołudniowych od 1 
do 4 głównaemi ulicami miasta i zatrzymując 
się przed każdym domem  oznajmiać będzie 
trąbką przybycie swoje na znak, że można 
wrzucić do wozu z poszczególnych mieszkań 
domu nieużytki papierowe w dowolnej ilości. 
Osoby, interesujące się tą akcją i sympatyzujące 
z celami Towarzystwa Szk ły Ludowej, zechcą 
przeto pouczyć służbę domowę, aby na odgłos 
trąbki znosiła do stojącego przed domem wozu 
przygotowane odpadki papierowe. Zarząd Koła 
pokłada szczególnie wielką nadzieję w młodzie- 
ży szkół średnich, że zechce w tej sprawie 
odegrać wdzięczną rolę czynnika agitacyjnego 
i z właściwym so ie zapałem popularyzować 
będzie wśród rodzin swoich akcję papierową 
T. S L. Zwraca się raz jeszcze uwagę, że ro- 
dzaj papieru jest zupełnie obojętny, że pożą- 
dane są nieużytki wszelkiego rodzaju, przyjmuje 
się więc zarówno papier czysty jak brudny, za- 
pisany, zadrukowany, pomięty, potłuszczony, 
bibułę tekturę i t p. 

Brzydka zabawa. Czytamy w Przeglą 
dzie: „Niewinny niegdyś „gęsior*, którego za 
przykładem burszów niemieckich urządzali zwy- 
kle akademicy po każdym komersie, zaczyna 
być teraz zabawą, budzącą postrach wśród spo- 
kojnych obywateli miasta. Niegdyś „gęsior* po- 
legał na tem, że studenci szli długim szeregiem 
przez miasto, jeden za drugim, a przywódca 
wysilał się tylko na to, aby czynić jakieś nie- 
spodziewane zawroty. Okrążano w ten sposób 
latarnie, lub zapóźnionych przechodniów, bu- 
dząc jednak we wszystkich raczej wesołość, niż 
oburzenie, lub postrach. 

Dziś, ta niewinna niegdyś zabawa przero- 
dziła się w wybryki, którym koniecznie należa- 
łoby kres położyć, gdyż już zbyt nieprzyzwoite 
przybrały rozmiary. Oto w sobotę, po komersie 
urządzili lwowscy akademicy takiego „gęsiora*, 
że aż kilka skarg wpłynęło na nich do policji. 
Poiłukli kilka szyb, lampę gazową, podziura- 
wili bilard, poniszczyli markizy w kilku skle- 
pach, wytaczali z beczek piwo na podłogę itd. 
To już chyba nie jest młodzieńcza wesołość 
i humor, lecz nieprzyzwolte wybryki.* 

Na policję zgłosiły się wczceraj mieszkanki 
nory rozpusty przy ul. Pilnikarskiej 1. 3 i do- 
niosły, że dnia 15 bm. o godzinie 2 w nocy, 
przyszło do nich, idąc „gęsiorem*, około 200 
akademików. Zabrali oni 3 suknie kolorowe, 
1 bluzkę, 1 fartuszek i odeszli. 

Kradzież. P. Malwinie Kratochwilowej, 
zam. przy ul Św. Zofi 11c, skradziono ubiegłej 
nocy ze strychu po-rozbiciu kufra damskie fu 
tro, garderobę męską i pościel wartości 668 ¿k 

Sejm bukowiński wybrał członkami wy- 
działu krajowego dra Strauchera, dra Lupu i 
dra Smal Stockiego. 

Księciem przeorem zakonu maltańskiego 
wybrano, w miejsce zmarłego hr, Thuna Ho- 
henstsina, księcia Henryka Lichtensteina. 

Straszny wypadek. Z Werony donoszą: 
W miejscowości Forti wpadł przed paru dniami 
oninibus wraz z 8 pasażerami do rzeki Mon- 
tano. Woźnica, jakoteż wszyscy pasażerowie 
utonęli. 


Kalendarz „Smigusa* na r. 1905, ozdo- 
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią lilaracką, oraz wyczerpują- 
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 hal. 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; kieszon- 
kowy zaś kalendarzyk „Smigusa* po 20 hal. 
(10 ct.) z pocztową przesyłką 24 hal. (12 ct.). 

Lwow. Rendez-vous przejczanych. 5r: 
artetwy gorąca kuchnia, znaxomity bufet, piwu 

'lxzneńsklę i bawarskie, delikatesy, magazyn wis 
i herbat. Musiałowicz i janik, naprzeciw 
hotelu Imperial. 

* |. koncesjonowana szkoła mnzyczna Heleny 
Ottawowej, rozpoczęła kurs gry na fortepianie dnia 
1 września 1904 r. 

Wpisy przyjmuje się pomiędzy 11—1 i 1—4 w 
kancelarji szkoły, ulica Teatralna I. 16, I p. 819 

*Z „Zycia“. We środę dnia 19 b. m. o godzi- 
nie 7 więczorem odbędzie się wieczyrek inaugura- 
cyjny „Zycia“ stowarzyszenia polskiej młodzieży 
akademickiej w lokalu towarzystwa przy ulicy Pań- 
skiej 1. 17, I p. Porządek dzienny wypełni: Przemó- 
wienie wstępne przewodniczącego towarzystwa. Od- 
czyt prof. dra E. Romera p. t.: „Hugo Kołłątaj jako 
przyrodnik*. 

* Z kasyna miejskiego. W sobotę dnia 22 b. m. 
zamiast przedstawienie amatorskiego, ódbędzię się 
wieczór artystyczny (operetka). — Bilety od dziś do 
nabycia. 

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
naro dowej. 

Dla ubogiego ucznia na czesne, zło- 
żyła w dałszym ciągu: p. Br. Zarębianka Sopel 
1 kor. 60 hal. 

Zmarli: 

W Partyniu w Tarnowskiem zmarł Adolf Jelita 
Dobrzyński, były poseł, długoletni prezes rady 
powiatowej sandeckiej i tarnowskiej, członek rady 
nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
etc. etc, przeżywszy lat 74. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w środę, „Nitka jedwabiu“, kome- 
dja w 4 aktach Wiktoryna Sardou. 

Jutro we czwartek, „Konsul generalny“, 
operetka w 3 aktach Henryka Reinhardta. 

W piątek, po raz pierwszy (nowość) 
„Lilith“, bajka w 3 aktach przez jJuljusza Ger- 
mana. Nowa wystawa. W przedstawieniu biorą 
udział panie: Bednarzewska, Solska, Stachowi- 
czowa, Leńska, Ogińska, Pawińska, Zielińska, 
Sławińska; pp.: Solski, Chmieliński, Feldman, 
Hierowski, Jaworski, Nowacki, Kwiatkiewicz, 


DZIENNIK POLSKI zgdaia 20 października 1904 r. 


Wysocki, Antoniewski, Rasinski, Brzozowski. | t. j na udzielenie takiej subwencji, jak w 


W roli „studenta“ wystąpi gościnnie p. Tara- 
siewicz. W roli „wielkiego górala" wystąpi po 
raz pierwszy p. Janusz. 

W sobotę, „Lilith*, bajka. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 
3, „Słodka dziewczyna”, operetka w 3 aktach 
Henryka Reinhardta. — Wieczorem o godzinie 
T!Ją „Lilith“, bajka. 

Z Filharmonji lwowskiej. Koncert Gem- 
my Bellincjoni, który odbędzie się dnia 29 bm., 
zapowiada się Świetnie, sądząc po licznych za- 
mówieniach, które do kancelarji Filharmonji na- 
pływają nawet z prowincji. I nic dziwnego, 
Gemma, Bellissimą zwana, jest  ulubienicą 
Lwowa. Wykwintna ta prawdziwa artystka olśnie= 
wa swym głosem, który zachował młodzieńczą 
świeżość, tłumy wielbicieli. Gemma znaczy klej- 
not. Nie można lepiej nosić swego imienia 
niż ona. 

Związek artystów polskich we Lwowie, 
przypomina członkom swoim, iż wielka wystawa 
doroczna odbędzie się od duia 15 listopada do 
końca grudnia rb. w lokalu Tow. przyj. sztuk 
pięknych w nowym gmachu Muzeum przemy- 
stowego. Termin nadsyłania prac upływa 
z dniem 10 listopada. 

„Pod okrętem*. Pod takim tytułem wy- 
stawił w sobotę teatr Rozmaitości w Warsza- 
wie, jako pierwszą nowość w tym sezonie, ko- 
medję obyczajową Stanisława Kozłowskiego, 
autora licznych utworów scenicznych, osnutą 
na tle życia Warszawy z trzeciego dziesiątka 
lat ubiegłego stulecia. Sztuka zyskała znaczne 


powodzenie. 
SEJM. 
Kronika sejmowa. 
Sejmowe Koło polskie. Poseł Ko- 


złowski zamieszcza w Przegiądzie nastę- 
pujące pismo : 

Szanowna Redakcjo ! Przegiąd z dnia 18 
bm. ogłasza następujące mylne doniesienie o 
posiedzeniu Koła sejmowego : 

„Posiedzenie to zwołane zostało za iui- 
cjatywą dwóch posłów, pp.: Rayskiego i Ko- 
złowskiego, a miało na celu wywołać jakąś 
wrogą manifestację sejmową przeciw polityce 
Koła polskiega we Wiedniu i przedewszy- 
stkiem przeciw tym mężom stanu, którzy na 
czele Koła polskiego stoją, jego polityką kie- 
rują, a to wysokie znaczewie, jakie Koło pol- 
skie już sobie zdobyło, wywalczyli rozumem 
swoim, patrjotyzmem i rozwagą polityczną. 
Główny tedy atak miał być wymierzony prze- 
ciw naszemu regimentarzowi, p. Apolinaremu 
Jaworskiemu*. 

Na mocy $ 19 ust. pras.,. proszę stwier- 
dzić, że nieprawdą jest, jakoby posiedzenie 
Koła sejmowego miało być zwołane za moją 
inicjatywą, z nikin bowiem ani w sprawie 
jego zwołania, ani co do stanowiska, jakie 
w dyskusji zająć naieży, się nieporozumiewa- 
lem, a stąd upadają dowolne kombinacje co 
do celu Koła sejmowego, o ile je sza- 
nownaą Redakcja ogłasza w związku z moją 
osobą. 

Proszę również stwierdzić, że uchwalona 
przez Koło polskie tajemnica nie pozwala ml 
powołać się na treść: mego przemówienia w 
Kole sejmowem, a przeto sprostować innych 
iaylnych faktów, przez dzienniki ogłoszonych, 
które służyły za podstawę do kombinacji z 
prawdą niezgodnych“. 

Komisja administracyjna zgodnie 
z wnioskiem sprawozdawcy p. Wład. Gnie 
wosza uchwaliła wniosek p, Jana Gnoińskie- 
go w przedmiocie wydania noweli do usta- 
wy budżetowej dla wsi i pomniejszych mia- 
Steczek w kierunku zakazu krycia materjałem 
nieogniotrwałym nowych domów, odesłać 
wydziałowi krajowemu do zbadania i o ile 
możliwem jest, pozwolić nadal kryć dachy 
domów po wsiach i miasteczkach nieognio- 
trwale. Równocześnie uchwaliła komisja 
przedstawić sejmowi wniosek na wezwanie 
wydziału krajowego do przedłożenia na naj 
bliższej sesji projektu ustawy o policji o- 
gniowej. 

Komisja budżetowa przyjęła spra- 
wozdanie p. Stanisława Niezabitowskiego w 
przedmiocie wydatków na krajowy szpital 
powszechny we Lwowie. Następnie obrado- 
wała komisja nad rubryką wydatków na tta- 
try i sztuki piękne na podstawie sprawozda - 
nia p. Pinińskiego. Komisja uchwaliła też, 
zgodnie z wnioskiem wydziału kraj., przed- 
łożyć sejmowi wniosek na przyznanie komi- 
tetowi budowy teatru ruskiego subwencji w 
wysokości jednej trzeciej części rze- 
czywistych kosztów budowy tea- 
tru ruskiego narodowego, jednakże w 
sumie nie przekraczającej 300.000 koron. 

Komisja podatkowa przeprowadziła 
informacyjną rozprawę nad sprawozdaniem 
wydziału krajowego w przedmiocie wadliwe- 
go stosowania przez władze ustaw skarbo- 
wych i podatkowych. 

Sprawozdawcami komisji są pp. Głąbiń- 
ski i Loewenstein. 

Na dziś zwołano komisje: programową 
klubu autonomistów (9 rano), górniczą (9), 
sanitarną (6). 


Teatr ruski w komisji budże- 
towej. 
Wczoraj odbyło się posiedzenie komisji 
budżetowej, na którem p. Piniński 
przedłożył bardzo starannie i obszernie opra- 
cowane Sprawozdanie w sprawie subwencji 
na budowę ruskiego teatru. Podobnie, jak 
całe społeczeństwo polskie, jak wydział kra- 
jowy, tak i p. sprawozdawca stanął na sta- 
nowisku, przychylnem dla tej kulturnej po- 
trzeby narodu ruskiego. Sprawozdanie jego 
jest jednym dowodem więcej, -jak chętnie 
społeczeństwo nasze ponosi nawet niepro- 
porcjonalnie wielkie ofiary, gdzie chodzi o 
usprawiedliwione żądania Rusinów | Wiemy, 
że wdzięczność nas za to nie spotka, ale na 
to się nie oglądamy bynajmniej, spełniając 
nasze obowiązki wobec Rusi z przekonania, 
bez względu na niewłaściwe najczęściej za- 
chowanie się jej oficjainych przedstawicieli. 
Sprawozdawca, godząc się w zasadzie 
na udzielenie subwencji ilości 7/, fakty- 
cznych kosztów budowy (maximum 300.000), 


swoim czasie na budowę polskiego teatru w 
Krakowie, domaga się jednak, ażeby wy- 
działowi krajowemu zastrzedz należytą kon- 
trolę i wpływ. Domaga się przedtwszystkiem 
sprawozdanie utworzenia odpowiedniej celo- 
wi fundacji, do której subwencja krajowa zo- 
stałaby spłaconą. Subwencja ta ma być wy- 
płaconą dopiero wówczas, gdy reszta fundu- 
szów będzie już dostatecznie zabezpieczoną. 
Nie będzie to zwłoka znaczna, gdyż składki 
wzrosły bardzo poważnie. 

Co się tyczy składu rady fundacyj- 
nej, to komisja pragnie wzmocnić w niej 
stanowisko wydziału krajowego; pragnie ona, 
ażeby wydział mianował do niej pięciu człon- 
ków, ruskie towarzystwa tyleż, a rada miasta 
Lwowa jednepo. Z pomiędzy pięciu człanków 
mianowanych przez wydziai, trzej przynaj- 
mniej mają należeć do narodowości ruskiej. 
Gdyby które z towarzystw ruskich, wysyła- 
jących delegatów do rady, fundacyjnej, prze- 
Stało istnieć, to o dopuszczeniu innych dele- 
gatów decyduje rada fundacyjna z zatwier- 
dzeniem wydziału krajowego. Sprawa wy- 
dzierżawienia i mianowania artystycznego kie- 
rownika zastrzeżoną ma być również zatwier- 
dzeniu wydziału krajowego, podobnie, jak 
wobec teatrów połskich we Lwowie i Krako= 
wie. Co do celu użycia przyszłej sceny, to 
może on być tylko w urządzaniu przedsta- 
wień w języku ruskim; komisja zaznacza z na- 
ciskiem, że lokaluości te mają służyć wyłą- 
cznie tylko na cele teatralne, koncerty 
i bale. Bardzo słusznie potępia sprawozda- 
nie nomenklaturę „język ukraiński* — bo 
takiego języka nie ma; wprowadza natomiast 
nazwę języka „mało-ruskiego* (rusińskiego). 

Sprawa ruskiego teatru stanie na jednem 
z najbiiższych posiedzeń sejmu. 


Ks. Światopełk-Mirski 
i Polacy. 


Wychodzący w Odessie tygodnik Jużnyja 
Zapiski w Nr. 42 piszę, co następuje: 

„O stosunku ks. Światopełk- Mirskiego do 
drugiej poważnej sprawy „narodowościowej“, 
do sprawy polskiej, sądzić można ze słów, 
wypowiedzianych przez niego przed odsło- 
nięciem pomnika cesarzowej Katarzyny II w 
Wilnie do zaproszonych arystokratów pol- 
skich. Minister zwrócił uwagę Polaków na 
to, że stosunek wobec pomnika, wzniesione- 
go w Wilnie, nie może być takim, jakim 
byłby, gdyby pomnik, przypominający przy- 
łączenie Polski, był wzniesiony w Warsza- 
wie. „W kraju Północno-Zachodnim, wycho- 
dząc z narodowościowo-państwowego pun- 
ktu widzenia — powiedział książę — mogę 
zapatrywać się na odsłonięcie pomnika tylko 
jako na dowód, że w tym kraju, zamieszka- 
łym przez rosyjskie masy ludowe, niema już 
nieprzejedmanych przeciwników tego przyłą- 
czenia do cesarstwa i że wszyscy mieszkań- 
cy, jakąkolwiek religję wyznają i jakim języ- 
kiem mówią, mogą korzystać z równości wo- 
bec prawa i z jednakowych przywilejów eko- 
nomicznych, społecznych i administracyjuych. 
Myślę, że pod tym względem życzenia Po- 
laków są takie same, jak moje. Teraz mia- 
nowicie, gdy Rosjanie, Polacy i Litwini ra- 
zem przelewają swą krew na dalekim Wscho- 
dzie, właściwem będzie o tem pomyśleć. 
Wzniesiony pomnik uświęci nową erę dla 
tego kraju. Możecie panowie zakomunikować 
to wszystkim waszym przyjaciołom“. (Patrz 
Temps nr. 15807). | 

„Następnie ks. Swiatopełk-Mirski nad- 
mienił, że już na stanowisku gen.-gubernato- 
ra starał się zapewnić Polakom udział w 
miejscowem życiu społecznem. Kilku Polaków 
zostało mianowanych naczelnikami ziemskimi, 
na które to urzędy ani razu nie hyli powo- 
ływani od roku 1863. Na nowem stanowisku 
będzie można daiej postępować w ten spo- 
sób, lecz z jeszcze większem powodzeniem. 
Program szerokiej tolerancji wobec innych 
narodowości i wyznań zaaprobowany jest z 
góry. Niezbędną jest rzeczą, aby sami Po- 
lacy swem postępowaniem dopomagali no- 
wym prądom. Odmowa z ich strony co do 
wzięcia udziału w uroczystościach z powo- 
du odsłonięcia pomnika cesarzowej Katarzy- 
ny II miałaby niepożądane następstwa“. 

Czas pokaże, o ile ks. Mirskiemu uda 
się przeprowadzić zapowiedziane toleran- 
cyjne programy. Jak dotąd bowiem, wszystko 
Się na słowach ogranicza. Że trudne on ma 
wogóle zadanie do walczenia z wszechwła- 
dną na dworze carów kamarylą, o tem wy- 
mownie świadczy podana przez nas wczoraj 
pogłoska o dymisji Mirskiego. 


MOZAJKA. 


(Obłęd wielkości; nowa pretendentka: wnuczka 
Kościuszki kandydatką do tronu oidenbur- 
skiego). 

Niejaka „hrabina von Meyer*, zamieszkała 
w Dreznie, wniosła przed kilku dniami do 
sejmu oldenburskiego prośbę, by jej tron ol- 
denburski przyznano. W petycji iej, prawa 
swoje do tego tronu, przedstawia ta pani w 
sposób następujący : 

Kiedy w r. 58 przed Chrystusem Cezar 
na czele swych legjonów zdobył Szwajcarję 
i Francję południową, książę Owernji Mayor- 
Dóme, zabrawszy swe skarby, któremi cały 
jego wypełniony był zamek Oldenburg, gdzie 
go już ręka potężnego Cezara dosięgnąć nie 
mogła. Z Oldenburga potomkowie Mayor- 
Dóma rozrodzili Się w całej Francji, a naj- 
starszy członek rodziny objął rządy jako Dux. 
Rex i Imperator. Najpotężniejsi monarchowie 
starożytnej Europy, cesarze z rodu Karolin= 
gów Karol i Ludwik, są moimi bezpośredni- 
mi przodkami, którzy panowali nad Francją, 
Hiszpanją, Włochami i Polską. Jako córka 
ostatniego z tych krajów, wnuczka sławnego 
księcia polskiego Kościuszki, a prawnuczka 
ostatniego ` króla polskiego Stanisława, zja- 
wiam się dziś ja, księżna Dómó'a przed zgro- 
madzonymi stanami oldenburskiego kraju i 
żądam zagwarantowania mi moich praw do 
tronu i odszkodowania za kraj, który przodek 
mój, książę Mayor Dóme w r. 58. przed Na- 
rodzeniem Chrystusa Pana zajął i tu swój 
zamek Oldenburg wybudował. Jako najstarsza 
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córka tej rodziny, pieczętuję się lwem, jako 
„Christi Sigillum Maria* r A się e 
ora Dóma Ducala Christi Fraucosa Regina 
Imperatrice Ludowica! Ze strony matki, przed- 
stawiam się jako prawnuczka króla Ludwika II 
francuskiego, pasierbica króla Ludwika Filipa 
i bliska krewna austrjackiego i niemieckiego 
domu panującego. Jako taka pieczętować się 
mogę trzema królewskiemi herbowemi tarcza- 
mi matki mojej Eugenji i królowej Marji Aun- 
toniny. 

, Jako najstarszą pieczęcią mojej rodziny 
pieczętuję się srebrnikiem Chrystusowym, Da- 
widowym i Moiżeszowym z drzewem rajskiem 
wiecznego życia, w otoczeniu z napisem Boże- 
g0 imienia „Jehowa-Elohim.* Ponieważ w ten 
sposób wylegitymowałam się jako najstarsza 
niemiecka księżniczka, mam nadzieję, że sejm, 
pretensje moje w zupełności uzna. Podpisano : 
Gertruda Ludwika Karolina Anna księżna Ko- 
ściuszko von Polilen, księżna von Mayor 
Dóme. (5 pieczęci). Czy nie jest to błąd? 
ILE ZN "| 


Exposć rządu włoskiego. 


(Telegr. „Dzien. Polsk.*) 

Rzym. Wczoraj wieczorem Dziennik u- 
rąędowy ogłosił dekret królewski, rozwiązu- 
Jący izbę depuiowanych i rozpisujący nowe 
wybory na dzień 6 listopada, ściślejsze na 13, 
a otwarcie izby na dzień 30 listopada. 

„Równocześnie ogłosił rząd obszerne ex- 
posć, w którem uzasadnia krok swój. Wylicza 
w niem przeprowadzone reformy, zawarte w 
traktatach handlowych, poczem podnosi, iż 
Zarzut co do nieczynności rządu jest zup :łnie 
nieuzasadniony. Rząd chciał w rozwiązanej 
właśnie izbie przeprowadzić traktaty handło- 
we 1 ustalić dotyczące organizacje kolei żela- 
znych, jednak ze względu na ostatnie, bez 
powodu wywołane zaburzenia, które wzbu- 
rzyły ludność i wywołały stan, który nie za- 
powiadał, aby izba mogła spokojnie obrado- 
wać, musiał przystąpić do rozwiązania izby. 

Rząd zwraca się z programem swym do 
wyborców i do ich decyzji, czy pochwalą 
postępowanie rządu, czy też wskażą mu inną 
drogę. Dotyczasowa polityka liberalna nie 
może być złamaną przez garstkę ludzi, któ- 
tych kraj cały potępia. Ostatnie gwałty do- 
wodzą, że rewolucję wywołały właśnie te ży- 
wioły, które tracą Swą rację bytu i swe zna- 
czenie pod rządem wolneściowym i dowodzą 
czynami, że dla zyskania znaczenia, zmuszo- 
ne są uśŚmierzać wszelką wolność, a także 
wolność prasy, ponieważ nie są w stanie u- 
trzymać się przy przeprowadzeniu swych 
absolutystycznych teoryj. Doświadczenia lat 
ostatnich dowiodły, że rządy wolnościowe 
wychodzą materjalnie i moralnie na korzyść 
robotników i ludności wiejskiej, na korzyść 
porządku wolnościowego w kraju i spokoju 
społecznego. 

Rząd jest zdecydowany trzymać się na- 
dal tej pontyki w nadzieji, że klasy robotni- 
cze zrozumieją swój obowiązek iże zbyt wy- 
soko cenią swą godność, aby się dały po- 
wodować tyranji z dołu. Szczególniej wytę- 
zają w tym kierunku swą agitację dwie skraj- 
ne partje radykalne, ale gabinet pozostanie 
wiernym swemu programowi, budując na zdro- 
Wym rozsądku narodu włoskiego, którego 
historja dowodzi, że był zawsze jak naj- 
większym wrogiem demagogii i reakcji. Ubo- 
lewania godne wypadki ostatnich lat nie na- 
dają się do tego, aby mogły wywołać wąt- 
pliwość co do rządu wolnościowego. Należy 
więc śledzić przyczyny tych zajść i starać 
się je poznać. 

Szczególniej w klasach niższych można 
zrozumienie, że pod rządem wolnościowym 
mie można wszystkiego oczekiwać od rządu, 
ale że potrzebną jest także akcja ze strony 
obywateli dla obrony legalnych interesów. 
Ostatnie wypadki okazują, że z zaburzeń, 
wywołanych bez poważnych przyczyn, cią- 
gnęły zyski tylko nieprzyjaźne społeczeń- 
stwu żywioły, nad którymi stronnictwa skraj- 
ne same nie mają władzy i z tego powodu 
nie mogą objąć przed krajem odpowiedzial- 
ności za czyny, które każdy przyzwoity czło- 
wiek musi potępić. 

Dalej zapowiada rząd, iż przyszłej izbie 
przedłoży ustawę, która uniemożliwi strejki 
na kolejach i innych instytucjach, niezbędnych 
dla życia i bezpieczeństwa publicznego. Ex- 
posć występuje dalej przeciw obniżeniu wy- 
datków na cele wojska i podnosi, iż silna 
armja konieczną jest dla utrzymania mocar- 
stwowego stanowiska monarchji i do zawar- 
cia sojuszów celem utrzymania pokoju. 

W końcu omawia exposé położenie fi- 
nansowe kraju, które przedstawia jako bardzo 
korzystne. 


KK 


Wielka klęska Rosjan. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 


Londyn. (Tel. wł). Z prawego skrzy- 
dła armji rosyjskiej donoszą, że operacje bio- 
rą tam korzystny obrót dia Rosjan, że Rosja- 
nie rozprószyli dwie dywizje z armji generała 
Nodzu. 

Londyn. (Tdi. wł). Jak dzienniki są- 
dzą, ponowna ofenzywa Rosjan ma na celu 
krycie odwrotu na północ. Marszałek Oyama 
przygotowuje nowy atak. Generał Oku po- 
niósł wielkie Straty. 

Petersburg. (Tel. wł.). Z Mukdenu 
donoszą, że Rosjanie odebrali bardzo 
ważną pozycję Lingszanku, przyczem 
wiele armat japońskich wpadło w ich ręce. 

Londyn. (Tel. wł.). Morning Post do- 
nosi, że straty Rosyjskie wynoszą 17.000 
żołnierzy zabitych i 80.000 ranionych. 

Londyn. (Tel. wł.). Daily Mail donosi, 
że onegdaj o godzinie 11-tej przed południem 
udało się Rosjanom przełamać cen- 
trum japońskie i odebrać im kilka 
dział, a kilkuset (?) Japończyków 
wziąć do niewoli. Rosjanie pozostawali 
pod osobistem dowództwem Kuropatkina. 

Londyn. Biuro Reutera otrzymało z 
głównej kwatery wschodniej armji rosyjskiej 
Obszerne sprawozdanie o bitwie koło 
Szakho. Marsz tej armji rozpoczął się dnia 
5 bm. w równej linji z armją zachodnią, tak, 
iź nieprzyjaciel musiał się bronić pomiędzy 
Jantajem a Baniapudzą. Dowódzcy zaapelo- 
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wali do oddziałów rosyjskich, by nie szczę- 
dziły wysiłków i z ufnością w zwycięstwo 
szły naprzód. Usposobienie w szeregach żoł- 
nierzy było doskonałe. Niebawem wmaszero- 
wano na teren bardzo górzysty i tu spotkano 
się już z Japończykami. 

Dnia 7 bm. doniósł gen. Rennenkampf, 
że dotarł do wsi Taitseho. W dniu tym sły- 
szano strzały jego artylerji. 

Dnia 9 bm. doszła armja rosyjska do 
Baniapudzy. Przednia straż walczyła już, a 
ogień artylerji trwał do zmierzchu. Rosjanie 
obsadzili japońskie szańce, które po większej 
części nie były wykończone. Centrum było 
w tym czasie oddalone o 25 wiorst od 
Taitseho. 

Dnia 10 bm. o godz. 11 przedpołudniem 
zaczął się gwałtowny ogień artylerji w stro- 
nie Jantaju i trwał aż do nastania ciemności. 
W ciągu dnia nadeszła od Kuropatkina wia- 
domość z gratulacjami dła Sztackelberga z 
powodu jego poinyśinego marszu i obsadze- 
nia Baniapudzy. 

Dnia 11-go o godz. 6'50 rano zapano- 
wała walka na prawem skrzydle i objęła 
wkrótce środek i lewe skrzydło. Cztery kor- 
pusy otworzyły silny ogień artylerji na Ja- 
pończyków, którzy zajmowali stanowisko pa- 
nujące nad okolicą, ponieważ obsadzili wierz 
chołki szeregu wysokich skał, poprzetzyna- 
nych wąwozami. Front armji rosyjskiej cią- 
gnął się w kierunku na południowy zachód 
w odległości 45 kilometrów na południowy 
zachód od Mukdenu. Piechota natrafiła na 
małe japońskie oddziały na niższych wzgó- 
rzach i odparła je. Tymczasem jeden korpus 
był w rezerwie. 

Japońska piechota, nie zwracając większej 
uwagi ra działa rosyjskie, rzucała na szeregi 
rosyjskie granaty. Atak na japońskie stanowi- 
ska zaczął się 20 minut po godzinie 12 w po - 
łudnie. Walka była o tej porze na całej linji 
koło Jantaj powszechną. Korpusy które do- 
tarły do wąwozów Czanling i Tamanling 
wśród silnego ognia karabinowego i gradu 
szrapneli, posunęły się ku stamowiskom ja- 
pońszim. O godzinie 3 popołudniu nadszedł 
rozkaz wykonania ponownego ataku. Rosyj- 
ska artylerja zmusiła japońskie baterje do 
milczenia, poczem na resztę dnia stali się 
panem sytuacji. Nieprzyjacielska artylerja, sto- 
jąca naprzeciw armji Stackelberga, była słaba 
i składała się prawdopodobnie z samych 
dział górskich. 

Główna siła nieprzyjacielskiej artylerji 
była skoncentrowana naprzeciw centrum ro- 
Syjskiego. 

Japońskie mitrajlezy i piechota utrzy- 
mywały silny ogień, zwrócony na Rosjan, 
którzy poruszali się w trzech linjach. Szeregi 
rosyjskie, utrzymując ogień, zdawały się być 
bardzo silne. Żołnierze byli obciążeni to- 
bołkami, a ponieważ teren był Ślizki, mogli 
się tylko powoli posuwać. Mimo to artylerja 
popierała skutecznie piechotę. Chwilami o- 
gień ustawał. Jeden korpus usiłował Japoń- 
czyków oskrzydlić, iecz nie udało mu się to. 
W tym samym czasie marsz ku zachodnim 
wzgórzom, obsadzonym przez nieprzyjaciela 
doznał pewnego opóźnienia. Dziesięć minut 
przed 6 skierowano ogień granatów na wą- 
wozy. Niedługo potem oba korpusy były 
już w odległości tylko 100 metrów od Ja- 
pończyków. 

Dnia 1ł bm. z nastaniem nocy Japoń- 
czycy ciągle ostrzeliwali Rosjan, pomimo tego, 
że znajdowali się w odległości tylko 50 me- 
trów. Walka trwała bez przerwy przez całą 
noc. Nad ranem Sytuacja była niezmieniona. 
Sądzę — dodaje korespondent, — że Japoń 
czycy wzmocnili w międzyczasie swe pozycje. 

Gen. Bilderling doniósł tego rana, że jego 
kolumna nie czyni postępów. O godz. pół 
do 2giej nadeszła wiadomość, że centrum 
rosyjskie po stasznej kanonadzie 
zostało odparte i że Japończycy obsa- 
dzili ostatnie, najniżej położone pasma wżłgórz 
po odparciu prawego Skrzydła rosyjskiego. 
Z nadchodzących wiadomości wynikało, że 
centrum rosyjskie zostało przeła- 
mane i że gen. Stackelberg, oraz 
jego bagaże, treni rezerwy znajdu- 
ją się w odwrocie w kierunku pół: 
nocnym. W ten sposób w centrum 
rosyjskiem powstała wielka luka i 
Japończycy wtargnęli w tę lukę. 

Komendant rosyjski wysłał jeden korpus 
celem wzmocnienia centrum. Korpus ten do- 
stał się znów pod bardzo silny ogień japoń- 
ski. Japończycy wykonali kontratak na cen- 
trum, a zatem na najsłabsze miejsce armji ro- 
Syjskiej. W ten sposób groziło niebez- 
pieczeństwo, że armja Kuropatkina 
będzie rozbitą na dwie części iże 
każda z nich będzie pobitą. Korpus, 
wysłany do wzmocnienia centrum, Japończy- 
cy odparli, a następnie zaatakowali centrum, 
a równocześnie prawa ich kolumna opero- 
wała przeciw lewemu Skrzydłu rosyjskiemu. 

Około godziny '/;2 generał Stackelberg 
pomaszerował z czterema pułkami rezerwy, 
aby wykonać atak na zachodnie skrzydło Ja- 
pończyków i starać się lukę w centrum znów 
zapełnić. O godzinie 4 m. 20 luka została 
wypełnioną, ale rezultat walki jest taki, że 
armja rosyjska znajduje się w kry- 
tycznem położeniu i istnieje ciągle 
niebezpieczeństwo rozbicia jej na 
dwie części. 

Dnia 13 b. m. 1 i 3 korpus armji trzy- 
mały się na swych stanowiskach. Około po- 
łudnia Japończycy uderzyli na prawe skrzy- 
dło tej wschodniej armji. Wysłano dla ochro- 
ny tego skrzydła dwie dywizje, ale Japoń- 
czycy zdobyli pozycje dominujące, 
których Rosjanie nie mogli odbić. Przez cały 
dzień 13 b. m. trwała bardzo zacięta walka. 
Japończycy atakowali ciągle O godz. w pół 
do 6 po południu otrzymało kilka korpusów 
rosyjskich wschodniej armji rozkaz wsirzy- 
mania walki. 

W nocy z 13 na 14 bm. część tej armji 
udała się ponownie w kierunku północnym. 
Na zachodzie słyszano znów Silny ogień, 
pochodzący z północy, gdzie armja znajdowa- 
ła się odwrocie. Długości frontu rosyjskiego 
nie można ocenić. 

Dnia 15 b. m. walka trwała w rozmai- 
tych punktach. Straty rosyjskie są 
bardzo wielkie. 


„czem zdobyli 8 dział. 


Tokio. (Urzędownie). Dnia 16 bm. 
oddział japoński pod dowództwem generała 
brygady Jamady posunął się naprzód, celem 
wzmocnienia wojsk lewej armji, które zaata- 
kowały nieprzyjaciela na północ od Szahopu. 
Oddział Jamady pobił nieprzyjaciela koło 
Wejjopoutsu, przyczem zdobył dwa działa 
z jaszczykami. Następnie oddział ten odparł 
nowy atak koło Santaukautse, poczem co- 
fnął się na swe pierwotne stanowisko. O go- 
dzinie 7 wieczorem został oddział ten osa- 
czony przez rosyjską dywizję. Po zaciętej 
walce pierś o pierś, udało się oddziałowi 
przedrzeć się przez szeregi nieprzyjaciół i za- 
jać swe dawne pozycje. Tymczasem japońska 
artylerja straciła większość swych koni i 
obsługi i musiała zostawić 9 dział polnych i 
5 innych. Nieprzyjaciel, stojący naprzeciw ja- 
pońskiego centrum, otrzymał posiłki. Straty 
Japończyków w niedzielę wyno- 
siły mniej więcej 1000 ludzi. 

Marszełek Oyama donosi, że w nocy 
z 17 na 18 bm. Rosjanie dwukrotnie 
wykonali silne ataki na prawe 
skrzydło lewej armji, jakoteż kilka 
słabszych na środkową i prawą armię. 
Wszystkie ataki odparto. Nieprzy- 
jaciel, pozstawiwszy na placu 
mnóstwo zabitych, cofnął się. 

Petersburg. (Urzędownie). Generał- 
lejtnant Sacharow telegrafował do sztabu 
wczoraj: Według otrzymanych Sprawozdań, 
przedsięwzięli Japończycy w nocy 
na 17 b. m. atak na prawe nasze 
Skrzydło. Wszystkie ataki odpar- 
liśmy. W ciągu dnia 17 nasze wojska za- 
jęły wieś Szlantsia nad rzeką Szakho na zachód 
od Szahopu. Nieprzyjaciel ostrzeliwał gwał- 
townie odebrane mu pozycje koło tej wsi i 
zaatakował jedną pozycję na izolowanym pa- 
górku Putiiowa. Tu przyszło do bardzo za- 
ciętej walki na bagnety. Kiiku oficerów, któ- 
rzy rzucili się na nieprzyjaciela, . chcąc dać 
przykład wojsku, zostało przez Japończyków 
bagnetami zakłutych. Rany poległych po obu 
stronach są dowodem, jak rozpaczliwie wal- 
czono. Wieczorem dnia 17 i w ciągu nocy 
na 18 pochowaliśniy poległych Rosjan i Ja- 
pończyków z honorem wojskowym. Z ruchów 
wojsk widać, że Japończycy koncentrują zna- 
czne siły przeciw naszemu centrum. Na na- 
szem |lewem skrzydle dnia 17 nic szczegól- 
nego nie zaszło. 

Petersburg. ZBirż. Wied. dowiadują 
się z Charbina, że w nocy na d. 17 bm. 
Rosjanie postąpili naprzód, wypie- 
rając Japończyków z 6 pozycyj, przy- 
Japończycy zajęli po- 
nownie Silne stanowiska na wzgórzach. Dnia 
17 bm. o godz. 2 po południu Rosjanie za- 
atakowali te pozycje i zdobyli je, przyczem 
zabrali 18 dział polnych 1 8 szybkosirzel- 
nych. 

y Londyn. Do Biura Reutera donoszą z 
Tokio dnia 18 bm.: Rosjanie wykonali 
po południu gwałtowny atak na po- 
zycje gem. Oku, a ubiegłej nocy na 
pozycje gen. Nodzu i Kurokiego, zo- 
stali jednakże wszędzie z wielkie- 
mi stratami odparci. 

Tokio. (Biuro Reutera). Rosjanie osa- 
czyli w niedzielę kolumnę Jamady i zabrali 
jej 14 dział, Rosjanie koncentrują się 
na froncie armji gen. Oku i Nodzu. 
Oczekują dalszej walnej bitwy. 


Wojna japonji z Rosją. 
(Teieg. Dziennika Polskiego). 
Z Portu Artura. i 

Petersburg. (Tel. wł.) Panuje tu 
wielkie zaniepokojenie o los Portu Artura, 
gdyż od kilku dni nie ma stamtąd żadnych 
wiadomości. Ostatnia depesza z 12 bm. do- 
niosła, iż Japończycy atakują coraz gwałto- 
wniej. 

Zakupna Japonji. 

Londyn. (Tel. wł.) Rząd japoński za 
pośrednictwem pewnego mocarstwa neutral- 
nego zakupił 2 argentyńskie i 2 chilijskie 
statki wojenne za cenę 4 miljonów funtów, 

Pośrednictwo pokojowe. 

Waszyngton. (Tel. wł.) Dzienniki do- 
noszą, że Roosevelt ma wkrótce sam ofiaro- 
wać swe pośrednictwo w wojnie rosyjsko- 


japońskiej. 
Flota bałtycka. 


Fakkehbjerg. (Na południowym brze- 
gu duńskiej wyspy Langeland). We wtorek 
o godzinie 3 popołudniu 6 okrętów eskadry 
rosyjskiej, a mianowicie 3 pancerniki, dwa 
torpedowce i jeden okręt transportowy prze- 
jechały tędy w kierunku na północ. 


Petersburg. (Tel. wł.) Dzienniki do- 
noszą, że ks. Jaime Bourbon, syn don Carlo- 
sa, znajdujący się na placu boju w służbie 
rosyjskiej, spadł z konia i odniósł ciężkie 
rany. 


DEPESZE 
ielegraficzne i telefoniczne. 


Q paralelki na Śląsku. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Bawił tu członek 
wydziału krajowego z Opawy dr. Pohl, któ- 
ry, jak wiadomo, na jednem z ostatnich po- 
siedzeń sejmu śląskiego uczynił wniosek na- 
głący o przeniesienie równoległych klas sło- 
wiańskich w niemieckich seminarjach nau- 
czycielskich w Cieszynie i Opawie do innych 
miejscowości. Dr. Pohl konferował z mini- 
strem oświaty drem  Hartlem i prezydentem 
gabinetu drem Koerberem w Sprawie przenie- 
sienia paralelek. Ministrowie oświadczyli, iż 
nie mogą dać żadnych przyrzeczeń, gdyż mu- 
szą się porozumieć w tej sprawie z zastępca- 
mi Słowian. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Siavische Corres- 
pondenz upoważnioną jest do oświadczenia, 
że doniesienia niektórych dzienników, jakoby 
wicemarszałek sejmu śląskiego ks. kardynał 
Kopp miał jechać do Wiednia, aby interwe- 
njować tam u cesarza w Sprawie zniesienia 
paralelek słowiańskich w Cieszynie i Opa- 
wie, są nieprawdziwe, gdyż przeciwnie, ks. 
Kopp starał się w tej sprawie łagodząco 
wpływać na Niemców. 


Z parlamentu francuskiego. 
Paryż. Na wczorajszej radzie gabine- 
towej uchwalono zaproponować izbie, aby 
najprzód wzięła pod obrady interpelacje, od- 
noszące się do zerwania stosunków dyploma- 
tycznych z Watykanem. Combes przedstawił 
szkic swej odpowiedzi na te interpelacje. 
Paryż. lzba deputowanych zebrała się 
wczoraj na pierwsze posiedzenie po ferjach. 
Paryż. W izbie przy układaniu po- 
rządku dziennego wywiązała się ożywiona 
dyskusja, gdyż każdy z intprpelantów żądał 
pierwszeństwa dla swojej interpelacji. W koń- 
cu przyjęto 327 głosami przeciw 230 porzą- 
dek dzienny zaproponowany przez rząd. Mię- 
dzy innemi dep. Lasies żądał pierwszeństwa 
dla swej interpelacji, oświadczając, że poda 
ważne szczegóły o dezorganizacji armji fran- 
cuskiej na granicy wschodniej. Izba uchwaliła 
obradować nad interpelacjami tylko w piątki. 
W poniedziałek rozpoczną się obrady nad 
Siawą 6 podatku dochodowym. 
Rokowania handlowe z Niemcami. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Przybył tu amba- 
sador austro-węgierski w Berlinie, Szoegeynyi 
i węgierscy pośrednicy, wyznaczeni do prze- 
prowadzenia rokowań handlowych z Niem- 
cami. Zabawią tu przez 8 dni celem odebra- 
nie instrukcyj w powyższej sprawie. Roko- 
wania te wkrótce się rozpoczną. 

Pożyczka bułgarska. 

Frankfurt. (Tel. wł.) Frankf. Ztg. do- 
nosi, że rokowania w Sprawie 5 procentowej 
pożyczki bułgarskiej są już ukończone. Po- 
życzka ta będzie wypuszczoną po kursie 
81'/, a cała użytą będzie na nowe zbrojenie. 


Wiedeń. Wiener Zto. ogłasza pismo 
odręczne cesarza do dra Koerbera ^o zamiano- 
waniu arcyks. Fryderyka zastępcą protektora 
austr. i węg. tow. Czerwonego Krzyża. 

Iinnsbruk. (Tel. wł). W auli uniwer- 
Sytetu zdaito rozmaite ogłoszenia włoskich 
stowarzyszeń Studenckich. Z tego powodu 
studenci włoscy z profesorami swymi na 
czele udali się do rektora ze skargą. Rektor 
przyrzekł przeprowadzić w tej sprawie suro- 
we śledztwo. ` 

Strassburg. Wydział krajowy Alzacji 
i Lotaryngji, przyjął jednomyślnie wniosek 
o poczynienie kroków u kanclerza, aby rada 
związsowa przedłożyła parlamentowi ustawę ze 
zmianą konstytucji w tym kierunku, aby Alzacja 
i Lotaryngja podniesione zostały do rzędu pań- 
stewek związkowych na równi z innemi pań- 
stwami rzeszy. 

Białogród. Podróż króla do Sofji 
znaczono na 30 bm. 


na- 


Kronika z ostatniej chwili. 


Z izby sądowej. Kraków. (Tel. pryw.) 
W dalszym ciągu rozprawy przeciw Batkównej 
oskarżonej o zamordowanie prof. Boguckiej, ta- 
wa przysięgłych po wywodach prokuratora Ob- 
tułowicza, zastępcy strony poszkodowanej dra 
Cara i obrońcy dra Włodz. Lewickiego, zaprze- 
czyła 5 głosami pierwsze pytanie główne o 
zbrodnię morderstwa, 12 głosami zaś potwier- 
dziła pytanie ewentualne o zbrodnię zabójstwa, 
oraz pytanie o zbrodnię kradzieży. Na podsta- 
wie tego werdyktu skazał Batkównę za zbro- 
dnię zabójstwa i kradzieży na 10 lat cięż- 
kiego więzienia z jednym postem co mie- 
siąc i ciemnicą w każdą rocznicę zbrodni. O- 
brońca imieniem skazanej zastrzegł sobie trzy 
dni do namysłu. 

Z trybunału państwa. Wiedeń. (Tel.) 
Trybunał państwa zajmował się wczoraj spra- 
wą tarnopolskiego sekretarza sądu Władysława 
Michlewicza, który przed przyjęciem służby w 
Galicji był przez długie lata zajęty w sądo- 
wnictwie w Bośni, a w listopadzie z. r. wniósł 
podanie do monarchy o wliczenie mu w dro- 
dze łaski lat służby w Bośni i nadanie wyż- 
szej płacy odpowiadającej 2 stopniowi 8 klasy 
rangi. Prośbę tę odrzucono, na co Michlewicz 
wniósł do trybunału skargę przeciw minister- 
stwu sprawiedliwości. Trybunał państwa wyda 
wyrok we czwartek. 

Węgierska gwardja przyboczna. Bu- 
dapeszt. Cesarz zarządził utworzenie węgier- 
skiej gwardji przybocznej w Budapeszcie i za- 
młanował jej kapitanem generała Fejervary'ego, 
byłego ministra. 

Szykany pruskie. Berlin. (Tel). Pol- 
skie stowarzyszenia sokole chciały w Berlinie 
odbyć konferencję, na którą przybyli zastępcy 
z Lipska, Bitterfeld, Sondershausen i Berlina. 
Podczas otwarcia konferencji przybył urzęd ik 
policyjny i rozwiązał zgromadzenie, mówiąc, że 
jest to zgromadzesie polityczne, które należało 
zgłosić. 

Cesarz Wilhelm o „nowej sztuce“. B er- 
lin. (Tel; Wczoraj odbyło się tu z wielką 
okazałością w obecności cesarza Wilhelma od- 
słonięcie pomnika i otwarcie muzeum im. ce- 
sarza Fryderyka. Cesarz Wilhelm wygłosił mo- 
wę w której poruszył także obecne prądy w 
sztuce. „Wprawdzie mówił — jestem zda- 
nia, że nowe prądy są na błędnej drodze, ale 
przecież dla złagodzenia tak wrogo przeciw So- 
bie stojących partji w sztuce zaleciłbym prze- 
dewszystkiem gruntowne studjowarie starych 
mistrzów; młodzi przytem pouczą się o pra- 
wdziwych ideałach piękna i przyzwyczają się 
do większej skromności i szanowania dzieł in- 
nych artystów“, 

Leczenie raka. Paryż. (Tel). Na wczo- 
ajszem posiedzeniu kongresu chirurgów, który 
się tu odbywa, dr. Doyen przedstawił swoją 
metodę leczenia raka, która wprawdzie nie za 
wsze prowadzi do zupełnego wyzdrowienia, ale 
łagodzi cierpienie w niektórych wypadkach 
osiąga zupełne wyleczenie. Z 242 chorych, do- 
tąd 40 zupełnie wyzdrowiało. Kongres we 
czwartek będzie obradował nad propozycją, by 
tę metodę oddano do zbadania instytmu Pa- 
stęura. 

Napady piratów. Szangaj. (Tel.) Na 
wiadomość, że w pobliżu Kantonu piraci napa- 
dli na dwa angielskie rarowce, odeszła tam 
wczoraj kanonierka angielska. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 18 października. Kursa gierdy 
więdeńskiej. 


a) Losy procentowe: Austr. zakł. kr. z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 309 —, Austr. zakt. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 299'—, Tow. żeglugi na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 276—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 272-—, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 94-—; b; bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zt. 2090, Zakł. kred. 
dla b. i p. po 100 zł. 480*—, Ciary 40 zł. m. k. 
156—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 78—, Losy 
ta. Krakowa 20 zł. 84 —, Pożyczka m. Lublany 
41 zł. 67—, Ofen 40 zł. 162—, Paltty 40 zł. 
m. k. 16350, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
5375, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 28:80, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 65'—, Salma 40 zł. m. 
kon. 225'--, Pożyczka salcburska 30 zł. 77'—, 
Tureckie oblig. prem. koiej. po 400 fr. 13075, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 530'—. 

— Berlin 18 października. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 209—, Staatsbahny 
138'10, Diskont Comandit 19050, Berlińskie 
Towarz. handi. 15990. Laura 24950, Bochum 
215---, Kolej połud. wschodnio-pruska —'—, 
Ruble za gotówkę 21605, Kolej warsz.-wied. 
——, Kolej morza Śródziemnego 9025, Kolej 
Mesidionaina 14380, Losy tureckie 12750, Ren- 
ią włoska —'—, „Harpener* kopalnie węgia 
213:25, Kolej Marienburg-Mławka —'—, Konso- 
ldation -——, Lombardy 17:40, Kolej Henry 
108'90, Niemiecki bank narodcwy 126'10, Ka- 
nada Profered 13480, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 120:40; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau} —'—; Huta „Donnersmark* 25925, 

— Paryż 18 października. 4 procentowa 
renin 97:80. mąka 30°90. 

— Berlin :8 października. Austrjackie 
banrnotr B5*—, spirytus —' —, 

— Frankfurt 18 października, Austrjackie 
kredyty 20890, Kolej państw. —*—, Diskonto 
191—, Laura ——,. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We środę dnia 19-go października 1904 r. 
PO RAZ TRZECI. WZNOWIENIE. 


NITKA JEDWABIU 


(Les femmes fortes) 
komedja w 4 aktach Wiktoryna Sardou. 


OSOBY: 
Quentin p. Feldman 
Jonatan p. Adwentowica 
T oupart p. Kwiatkiewicz 
Lazarowicz p. Rasiński 
Lachapelle p. Okornicki 
Klara pni Solska 
Pani Toupart pni Gostyńska 
Pani Lahorie pni Rotter 


Miss Deborah pni Otrembowa 


Gabryela pna Jankowska 
Joanna pni Ogińska 
Jan p. Orski 


Rzecz dzieje się w 1 akcie w Paryżu, w na- 
stępnych w Marville pod Hawrem. 
= = M —2—>— 


e e 

Przyjechali do Lwowa. 

dnia 16 październikaa 1904 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. W. 
Baworowski z Ostrowa. Hr. M. Baworowski z Ger- 
makówki. Hr. L. Koziebrodzki z Chłebowa. Hr. H. 
Szeliski z Komborni. Hr. M. Konarski ż Grochowie. 
Hr, M. Chłapowski z Krakowa. J. Rylska z Zakopa- 
nego. W. Świeżawski z Hołubia. Dr. M. Pańkowski 
z Krakowa. A. Friedel z Czerniowiec. M. Zieliński 
ze Strzelisk. E. Zieleniewski z Krakowa. E. Skutezky 
z Wiednia. Dr. J. Skąpski z Krakowa, Dr. R. Wilson 
z Kopyczyniec. R. Hoppener z Radziwiłłowa. Dr. L. 
Staub z Wiednia. H. Lauterbach z Wrocławia. M. 
Schnitzer z Warnsdorfu. D. Zins z Tarnowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. J. Hryniewiecki z 
Mielnicy, K. Sachsenhaus z Wiednia W. Sulimirska 
z Kaukazu. T. Jarosz z Rawy rus, W. Stanek z Wi- 
szenki; M. Suchocki ze Złoczowa. J. Jarzymowscy a 
Chłopczyc. H. Gottleb z Techlowa. B. Heller z Bo- 
rysławia. A. Kunz z Podwerbec, W. Zawistowski a 
Podwołoczysk. Dyrektor F. Ślęk z Krakowa. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności, 


Ciągnienie już po jutrze. 


Cik. Wied. Lolerja policyjna, los po 1 k 


1500 wygranych w czem 100 
głównych wygr. wartości. 50.000 kor.!! 
Pierwsze trzy główne wygrane, 25.000, 5000, 
1000. zostaną na żądanie po strąceniu należytej 
prowizji 3576 
um” wypłacone gotówką %%4 
£o do nabycia we wszystkich kantorach wy- 
sy miany, trafikach i kolekturach loteryjnych. 
Każdy nabywca losu otrzyma listę 

ar ciągnień gratis i franco. ve 
K. k. Polizei-Lotterie-Bureau, Wien, l., Schot- 

tenring 11 (im Polizei Direktionsgebäude). 


Specjalista chorób nerwowych 


Dr. Mieczysław Świtalski 


ulica Akademicka li. 


Sanatorjum zimowe 


w Krynicy 
w willi pod „Trzema różami“ 
pod kierunkiem 


Dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny‘ 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dia wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy, 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjnowane są do Sanatorjum osoby 
nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
Źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanaterjum 
nie przyjmuje). 


Sezon od 1. grudnia do 1. maja. 
Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia należy adresować 15 dni na przód 
do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 
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TAJNICA WIELKIEGO RODI, 


Powieść z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


I wolno usunęła się, podczas kiedy do- 
zorczyni zapuszczała firankę przy łóżku. 

Przy drzwiach panienki podziękowały 
serdecznie dozorczyni, obiecując przyjść w 
niedzielę. 

Tym razem wracały piechotą na ulicę 
Charonne, a choć Magdalenę zasmucił głę- 
boko bolesny widok narzeczonego, zdawało 
jej się jednak, że doznała ulgi wewnętrznej. 

Powróciła do ubogiego mieszkania pani 
Carrol daleko silniejsza i cierpliwsza, niż kiedy 
wychodziła, 

I tego samego wieczora napisała do pani 
de Presles, lecz list oddany był na pocztę 
nazajutrz, dlatego przyszedł do Roc dopiero 
w sobotę. 

W niedzelę tedy, po odebraniu I przą- 
czytaniu listu, Marceli wyjechał do Paryża. 

Wsiadł na pociąg o siódmej godzinie 


Colosseum 


Mieczysław hr. Piniński: 


NOWINY 


Ankieta — Stary. (Szkice z życia wiejskiego). 


Nakład Księgarni X. Rltenberga we Ewowię. 


Cena egzemplarza kor. 4'—, z przesyłką (opaska polecona) kor. 4'60. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Antoni Halski 


handel żelazny 845 


fwów, plac Marjacki 1. 9 


27 cm. złr. 3:50, 31 cnm. ztr. 450, Drut kolczasty, cynkowany, gruby 2'/, mm. 
100 metr złr. 3:50, Siatka do okien od much, zielona lub jasna metr kw. złr. 1. 
Wagi decymalne od Ko.25. Puszki hermetyczne na a od litrów 1 do 30, 
Kłódki znakomite amerykańskie od złr. 1°10 do złr. 280. 

Wertheima od 75 ct. do złr. 1:60, oraz zwykłe i garniturowe. Kasy ognio- 


trwałe od złr. 65. 


-mr in | azó 


w pasażu Hermanów. | 


rano, żeby jak najprędzej zobaczyć tę, która 
zajmowała jego serce. 

Dzięki wielkiej miłości, jaką bezwiednie 
obudziła w nim, Magdalena rozpoczęła prza- 
mianę charakteru Marcelego. 


Zaczynał odczuwać teraz wartość do- 
broci i szlachetności uczuć. I już niew za- 
miarze grożenia, narzucania swojej nam'ętno- 
ści, chciał widzieć Magdalenę, lecz tylko z 
pragnieniem zdobycia słodyczą i delikatnością 
postępowania najpierw szacunku jej, a potem 
przywiązania. 

Wpół do dziesiątej wybiło na dworcu 
Wschodnim, kiedy Marceli stanął na bruku 
paryskim. 

Wziął fiakra, kazał wpakować na niego 
walizę i za chwilę był już na placu Bastylji; 
tu wysiadł i kazał stangretowi czekać. 

Przy wejściu w ulicę św. Antoniego 
znalazł porządny hotel, w którym za pięć- 
dziesiąt franków wynająto mu pokój bardzo 
wygodny. 

Przebrał się Szybko i ulegając pragnie- 
niu ujrzenia Magdaleny, teraz, kiedy wiedział, 
że jest tak blizko, wyszedł i skierował się na 
ulicę Charonne. 


W parę minut pukał do drzwi mieszka 


nia pani Carrol, trochę poruszony tą myślą, 
iż stanie przed córką Dallebois. 

— Do kogo pan ma interes? — zapy- 
tała Julcia, która mu utworzyła. 

Nie zdążył odpowiedzieć, kiedy okrzyk 
zdziwienia rozległ się w pokoju i Magdalena 
zbliżyła się zarumieniona i widocznie nieza- 
dowolona z tego najścia, 

— Panie Marceli -— odezwała się — pan 
tutaj ? 

— Tak, pani i proszę usilnie, żebyś mnie 
przyjęła i pozwoliła na chwilę rozmowy. 

Magdalena zawahała się zanim odpo- 
wiedziała; antypatja, którą żywiła dla Mar- 
celego, a którą Świeże wypadki wzmogły, 
skłoniła ją do odmowy. 

Z drugiej strony mogła przypuszczać, Są- 
dząc z nagłego przybycia młodego człowieka, 
że jakieś nadzwyczajne okoliczności Sprowa- 
dziły go do niej. 

— Niech pan wejdzie — rzekła, z po- 
stanowieniem zbadania powodu tej wizyty 
nieoczekiwanej. 

— Pan Marceli, chrzestny syn pasi hra- 
biny de Presies! — mówiła przedstawiając go 
pani Carrol. 

Potem zwracając się do Marcelego: 

— Panie Carrol, moje najlepsze przyja- 
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ciółki, moje opiekunki w Paryżu; to one 
mnie przygarnęły... 

Marceli skłonił się nisko; czekał milcząc, 
wzruszony samym widokiem Magdaleny. Znaj- 
dował ją jeszcze piękniejszą, wydelikatniałą 
przez pobyt w mieście. 

— Proszę, wejdź pan tu — rzekła Magda- 
lena, wskazując drugi pokój. 

Potem przysunęła krzesło, usiadła na 
drugiem i czekała, żeby on pierwszy prze- 
mówił. 

— Dziwi panią zapewne moja obecność 
w Paryżu? — zaczął Marceli trochę zmie- 
szany. 

— Rzeczywiście. nie mogłam się tego 
spodziewać. 

— Będę szczery i powiem, co mnie do 
pani sprowadza. 

— Mów pan, zobaczę, czy powinnam 
słuchać do końca — odparła Magdalena 
chłodno. 

— Oh! nie obawiaj się pani — ciągnął 
Marceli głosem łagodnym i smutnym — nie 
obawiaj się teraz niczego odemnie. Nie przy- 
szedłem tu, jak miałabyś prawo przypuszczać, 
sądząc z mego postępowania dawniejszego, 
mówić o miłości, która ci się nie podoba i 
którą zanadto brutalnie wyrażałem. 


— Dziękuję panu. 

— Tak gwałtowna i samowolna moja 
natura do tego mnie pobudzała, lecz od tego 
czasu bardzo się zmieniłem. Nie przyszedłem 
bynajmniej pod pozorem  przyniesienia wia- 
domości od pani de Presles, do której pisa- 
łaś i która list mi twój pokazała. 

— Więc czego pan chce? 

— Czego ja chcę, czego raczej pragnę, 
gdyż nic już nie wymagam, Magdaleno, tylko 
błagam. Chciałbym, mówię, żebyś przyjęła 
pomoc, którą ofiaruję szczerze, bez żadnego 
wyrachowania na przyszłość, bez innej na- 
dziei, jak zdobycie twojego szacunku, utraco- 
nego dobrowolnie, bez innej ambicji, jak uła- 
godzenie uienawiści twojej dla mnie. 

— Mylisz się, panie Marceli, nie czuję 
nienawiści do nikogo, nawet do pana, który 
jednak jesteś powodem wszystkich moich 
cierpień... 

— Wierz, Magdaleno, że cierpię za cie- 
bie, wierz, iż to, że cię straciłem bezpowro- 
tniz może, sprawia mi ból straszny, o jakim 
nie miałem dotąd pojęcia. Chciałbym teraz, 
nie wiem jakiem poświęceniem obetrzeć łzy, 
które wyłewasz z mojej winy, ulżyć w nie- 
szczęśliwem położeniu, na które się skazałaś. 

'©tqg dalszy asiąpi: 


Począwszy od 16 października 1904. W niedzielę 
i święta dwa przedstawienia. Bilery wcześniej do 
nabycia w biurze Plohna ul. Karola Ludwika 9. 
Na>ywca odpowiednich biletów otrzyma kupon wolnego przejazdu omnibusem 

z ulicy Hetmańskiej aż do Colosseum. 


Jag” Grand kawiarnia 


z największym komfortem urządzona 1047 
Nowość !!! 


Salon Japofski ! i = dzyjcyp ee mie 


Codzienie koncert muzyki wojskowej. Po teatrze ciepłe kolacje. 


GRIES JOZEŃ 


Najłagodniejsza stacja klimatyczna w niemieckim połudn. Tyrolu. 
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Ruch pociągów kolejowych 
obowiązujący z dnłem 20-go lipca 1904 roku. — (Czas środkowo - europejski). 
POCIĄG _| 


posp 
odchodzą o godz. 


POCIĄG 
posp | osob 
przych o godz 


Ze Cwowa do: 
(z dworca głównego) 


Krakowa, (Wiadnia Wraclawia, Berlina, Warszawy, Pra- 
fi, Karlabaduj, Rozwadowa, Jasna, Chabówki, Zako- 
panego p. Rzeszów, Orlowa, Mowago Sącza 

lekan, (Jasa, Bukaresztu, Conatancy), Korðsmes (od 
1|$ do 30!9), Slob. rung., Serethu, HBerLometu, Bro- 
diny, Suczawy, Dorny Watry. Kocmania 

p] Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Barlina, Pragi, Karlabada! 

Chyrowa, Paszłu, Sambora, Sanoka, Mazō Ląborcza, 

Rymanowa, Iwonicza, Jania, Siróż, Minica, Orłowa, 


Do Cwowa z: 
(na dworzec główny) 


lekan, (lass Bukaresto, Konstantynopola), Żydaezowa 
Delatyua, jad 1110 do 30j4) Zaleszcryk, Nowceelicy, 
bsrnomethu, Crudina, Seretbu, Radowice, Dceny jg 
Wałry | Suczaww Ki 

Krakowa, (Bsrlina, Wroeławia, Warszawy Wiednia, Karla- fi 
badu Pram). Wieliczki, Orłowa, N Sącza, Jasia, 
Chabówki Zakopanegu 

Tarnopola, Borek wietkich, Grrymalowa 


4121 
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poleca: 
Mosiężne 
rądie do 
konfitur 
średnicy 24 
cm. złr. 280, 


Bany 


iątnickie systemu 
wiątn y Kapitał akcyjny: 


K. 80,000.000 


(a 


aF- Kawiarnia teatralna "SBĘ 


 ditmat 


we Lwowie 
Najwiekszy wybór wszelkiego rodzaj 


| 
tari 
grobowych 


blaszanych, cynkowych i kutych, 
po najumiarkowańszych cenach, 


do oświetlania grobów. 


Fundusze rezerw.: 


również 1028 
kale kolowowe i świece niskie SRA 
w stanioli 


Sezon od 1 września do 1 czerwca. 


Wiedeński 


Filja we Lwowie 


we własnym gmachu 


Jagiellońskiej |. 3 


Tel. nr. 57 Dyrekcja 
K. 23,027.428.13 Telef. nr. 358 Kantor 


Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakcje w zakres kan- 
torów wymiany wchodzące a mianowicie: 


Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rachunku bieżącym. 

Przyjmuje wkładki na 36%, książeczki wkładkowe. Oprocentowanie 
rozpoczyna się z dniem następnym po złożeniu wtładk! a koń- 
czy się z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek 
rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 

Eskoniuje weksle, otwiera kredyty I udziela zaliczki na podkład pa- 
pierów wartościowych. 

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagr. 

Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy na za- 
graniczne miejsca. 

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 

Wyrnienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. 

lnkasuje weksłe we wszystkich miejscach krajowycn i zagranicznych. 

Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. 

Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wyłosowania. 

Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, 
podlegających łoaowaniu. 

Nałkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli. 


Prospekty wysyła Ząrząd. 


”. 


Lwów Zakład centralny: 


Wiedeń. 
FILJE: Aussig n/Ł. 
Berno, Budapeszt, 
Czerniowce, Grac, 
Prościejów, W. Neu- 
stadt i St. Pólten. 
12 kantorów wymia- 
ny i kas defrozyto- 
wych we Wiedniu. 


przy ulicy 


wymiany. 


m m a 
VD Seit 3 ot 


Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświad- 
rozgałęzionymi stosunkami w całym świecie 
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Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia 
Karlshadu Pragi), Orłowa, Nowego Sącza, Oświę.inia 
Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sa 
noka, Chyrowa 


11|6 do 30,9 w niedzielą 1 awięta). 
1j6 do 30/9 w4.), Brodiny, Putny. 
atry tod 1/7 da 31/8), Swretu, Berhomethu 
Rawy ruskiej. Sokala 
Podwołoezysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznegu, (Pesetu), Chyrowa, Borysławia, Kalusza 
sambora, Ghyrowa 
Stanisławowa, Zydaczowa, Potutor, 
Jaworowa 


badu. Prag), Zakopanego przez Kraków, 
Stróża, Orłowa, Mezo-Laborea (Pesztu) 
Stryja, Borysławia 
Rruszowa, Jarosławia, Luhaczowa 
Kołomyi Żydaczowa, Połułor, Kórósmazó 
Ławocznago, Kałusza, Cbyrowa, Borysławia, Kochawiny 
krakowa, (Barlina Wroclawia, W! 
1), Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa 
wonicza, Sanoka, Chyrowa 


Wieliczki 


Radawiee 

Humatyna, Kopyczyniec, Kozowy 

ja, Drohobycza, Rorymawia 
Jawórowa 


Bałzca, Sokala. Lubarzowa, Rawy ruskia) 
Podwołaczysk, (Odesav, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 


ły. Kopysaypies 
gi), Ońwięcima, Suchej, Kocmyrzowa, Wieliczki, Or 
towa, Mialca wia Dembica, Sambora, Chyrowa 


lakam, Zydaezowa, Nowosialicy, Serethw, 
Czudiną. Brodiny, 


). 
kr: Sącza, Orłowa lod 1|7 da 15/9), Jasia, Lu 
aezowa, Sanoka, Ryniamowa, Iwonieza, Chyrowa 


Sambera, Chyrawa, Sanoka, Rymanawa, 
Jasła 
Zaleszezyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 


ehawimy 


na dworzec „Podzamcze* 
Tarnopola. Borek wielkich, Grzymałowa, 
Padwok.erysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Czortkowa 


matyna, Kopyczyniac, 


5 | Podwołoczysk, (Odesay, Kijowa), Kopyczymies, Zaleszczyk, 


Potutor, Iwania poatego, Skały, Humatyna, Brodów 
Grzymalowa 


Podwotoegysk, (Odnasy, Kijowa), 
Zaleeucsyk, Potutor, Iwama pustago, Skaly, 


lakan, Czortkowa, Kaiusza, Delatyna przez Kołomyję (od 
Korózmezó (od 
Suczawy, Dorny 


Krakowa (Berlina, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, Karla- 


nia, Karisbadu, Pra- 


lekaa, Crortkowa, Kalusza, Zaleszczyk, Koacmania, Nowo- 
malicy przez Zuczką, Wyżnicy, Serathu, Snezawy, 


Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 
Tuchli (od 15/6 da 90/9), Skolega (ad 16 do 30/3), Stry- 


Potutar, Zaleszczyk, Hnsiatyna, Iwania pustego, Ska- 


Krakawa. (Berlina. Wrocławia. Wiednia, Karlahadu, Pra- 


Berhomaalhn, 


Krakowa, (Berlma, Wroaławia, Wiednia, Karlsbado, Pra- 
Zaxupawego przez Kraków (od 458 da Pil 
a- 


lckan, (Bukarasztu), Potutor, eta (od 115 do 30/9) 


Iwonicza, 
a i 
Podwołaczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kapycryniec [i 


Ławocznago, (Peeatu), Chyrowa. Kalusza, Borysławia, Ko- 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Greymalawa, Hu- 


Brodów, Kopyeayniea; F 
uaiatyna p 


Wialiczki, Oświęcimia 


Dorna Wałry (od i|7 do 31/8), Suezawy 
Padwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
Husratyna, Czortkowa 
Ławocznega, (Pesztu), Drohobyeza, Rorysłąwia 
Jaworowa 
du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, 
Krakowa, (Wiednia, 
Rymanowa, lwonieza, Tarnobrzega, ŚSlróż, 
Sącza, Orłowa (od 317 da 15,4), Oswięcima 
Ławocznago, Chyrowa, Boryaławia, Kałusza, Lhodecowa 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor 
Czerniowies, Delatyna, Zajaszczyk, Nowaaialiey 
Bełzca. Sokala, Luhaezowa. Rawy r. 
Podwołoczysk (Kijowa, Odeasy), Brodów, 


małowa 


nia. Dorny Watry ŚSnuczawy, Nowoaiulicy 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, 


eza, Luhaczowa, Oświęcimia 
Tochli (od 15/6 da 30/9 włącznie), 
30|A włącaniaj, Stryja, Chyrows, 
dorowa. Kalusza 
Rzeszowa, Lubaczawa, Chyrewa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa 
Kołomyi, Żydaazowa 


Bocyslawia, 


Sącza, Orłowa. Oświęcima 
Ławocznaego, (Peaztu), Chyrowa, 
S| Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk. (Kijowa, Odessy), Hrodow 


Barysiawia, Katusza 


Watry. Suczawy 


rtkowa, Hosiatyna, fróamez6 ,  Nownaielicy, Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy) Chyrowa. Ay- 

Darny Watry, Suczawy manowa, Jwonirza, Tarnobrzega, Orłowa Wieliczki, 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiadnia, Warszawy), Chahowki, Zakopanego (od 1|5 do 246 1 od IG|v da 
Pragi, Karłabadu, Oświęcima, Wieliczki, Lubaczowa, 30/4), Jasta 

Tarnahrzega, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka Chyrowa, f9 Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, [wania pustego. Po- 


tutor, Skały, Huaiatyna, Zalemczyk, Greytaiow s 
Stryja 
Razy F., Lubaezowa (każdej miadnieli) 


z dworca „Podzamcze* 


Podwołocrynk, (Kijowa, Odessy), Breduw 
Huaiatyna, Czortkowa 
Tarnopola, Pututor 
Jeszczyk, Huaiatyna, lwania pustega, 
małowa, Czortkowa 


j Podwołcezysk, (Kijowa, Odassy), Arodaw 


Skały, 


Pociągi lokalne. 


r 6'42, 730 rano, 11'45 przed poł, 1:47, 

s For i 503 po połud. 754 i 912 wieczór (od 
8,5 do 11/9 włącznie). 

z Janowa 8'20 rano, t16, 4:45 po porud., 925 wieczór 
(od 1,5 do 30/9 włącznie), 1010 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 935 wieczór (od 1,6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

a Lubienia W. 11:35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą- 
cznie w niedzielę i święta) 


do Brzuchowic 5'48 rano, 930 i 1050 przed potud. 
1232, 205, 335, 505 po połud., 7:05 i 804 wieczór 
(od8/5do11;9 włącz.), 11 10 w nocy (każdej niedz.) 

do Janowa 650 rano, 9'15 przed połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) 1'35 po połud. (ed 15/5 do 31,8 
w niedzielę i Święta), 3:18 po połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) i 548 po połud. 

do Szczerca 1:45 po połud. (od 1,6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 215 po połudn. (od 15,5 do 11/9 
w niedzielę i święta) 


6 2U | Iekan, (Jasa, Bukaresztu, Rotuszan), Żydaerowa, Potutor, 
Kórósmezó, Czortkowa, Nowoaielicy, Brodiny, Putny 


Kopyczyniee. 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kariaba- 
Rozwadowa, 
Nadbrzena, Zakopanego (v. Krakow ad %58 do 15,9). 
arszawy, Pragi, Karjsbadu), Sanoka, 
Nowsgc 


Kepyazyńrac, 
Czortkowa, Husiatyna, Skały, wania pustago, Grry- 


Ickan, (Holurzan, Jamy, Bukarea;to), Kałusra, Żydaerowa, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wvżnieg, Kóroamezd, Kocma:- 


Karlaba- 
du), Jasła, Chabowki, Zakopanego, Wieliczki, M. Są- 


Skolega (od 15 da 
6- 


Krakowa (Wiednia, Wroelawia, Perltna, Warszawy), Pra- 
gi. Karlsbadu, Chyrowa, Mezo Labores (Pearta), M 


Przamyśla (od 1]5 do 50|8 włącznie), Chyrawa, N. Zagórna 
łekan, Czortkowa, Zaleszczyk Dalatyma, Wyżniey, Nowa- 
sielicy, Berhomethu, Czudina, Saratu, Brodimy, Dorny 


Kapyenymiac 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczymiec, Ża 
Griy 


|| Podwołoczysk, Brodów, Kopyeryniaa, lwamia pnriego, 
Skały, Potutoy, Homatyna, Zaleszezyk, Grzymaława 


i Z c 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. Wstęp wolny. 1001 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 mintit 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilery do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t. p, nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 
Hausmana |. 9 


Kt swe obuwie elegancko i trwale za- 
0 chować pragnie 


niechaj używa tylko środka 


Globin 


najlepszy środek 


do czyszczenia lepszego obuwia. 


Jedyna fabryka: 


Fritz Schulz jun., RKt.-Ges. Eger i. B. Lipsk. 


Zastępca dla Lwowa: Florian Krause, ul. 3 go Maja 7. 


Odezwa. 
Komitet 


W Olesku, dnie 17 października 1904. 


|| Ennio 


budowy kościoła w Sokołówce zwraca się z uprzejmą 


Szanownych Panów i Pań którzy przyjęli puszki, celem zbierania datków na 
budowę wymienionego kościoła, by byli łaskawi otworzyć takowe i zawartość 
odesłać przekazem pod adresem : 


Komitet budowy kościoła w Sokołówce, poczta Olesko. 


Wypróżnione puszki upraszamy i nadal łaskawie zatrzymać, gdyż na przepro- 
wadzenie budowy tak bardzo potrzebnego kościółka tego, dużo jeszcze brakuje. 


Od Komitetu budowy kościoła w Sokołówce 


3577 


prośbą do wszystkich 


przystępnej cenie 
„poleca 


Wydawca I odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


Kawa palona i 


z wiasnego parowego palenia 
B- codziennie świeżo palona TRE 


, Kawa palona 


Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona! 
1j, kilo kawy palonej Melange Nr. i; 


» » > » 
„ Melange cesarska „ V. 


Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za- pF) 

Y fety iż: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak, BR 

największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, F7% 
aniżeli kawy palone w inny sposób. È 
Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa- M, 

dze 1, "fa, */, i '/, kilo. r 

Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. 


Fortepiany 
pianina i harmonium 


w wielkim wyborze i po bardzo 


Jan Sliwiński 


i Lwów, Kopernika 16. 


$ d każdego grosza wyrzu- 

Z 9 a conego za tandetę 
niemiecką | 

Kupujcie u swoich, wyroby swojskie, 

tanie, gustowne i dobre a najwazniej: 

sza, że nasze lampy i bronzy z fabryki 


J. Serkowskiego z Warszawy 
są na składzie 972 


| tylko we Lwowie przy 
placu Halickim I. 14 


u S. Strzałkowskiego po cenach nader 
niskich n. p- lampy kuchenne (Ścienne) 
począwszy od 20 ct, lampy stołowe 
do biur i dla pp. studentów od 80 ct.. 
lampy ozdobne do jadalń, począwszy 
od 3 zł, iampy ozdobne ze świeczni- 
kami począwszy od 6 zł. i wyżej aż 
do najwykwintniejszych. Jedyne ź4:ódło 
nabycia lamp 


zakopiańskich i stylowych. 


Najnowsza lampa „WISŁA“ dająca 
niezrównane Światło. Nowości senza- 
cyjne. Tamże można zaopatrywać się 
bardzo tanio we wszelkiego rodzaju 
przybory do lamp zwykłych i żarowych. 


ściśle podług zasad hygieny, 
zapomocą _ 
gorącego powietrze! 


w © Bo SE W) "YZ 
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Skóry 


przepyszną imitację jako je- 

dyne racjonalne obicie na meble 

i siedzenia powozowe w ko- 
lorach modnych poleca 


Alojzy Hübner 


we Lwowie. 


Xolejka polna ”° 


2000 m. toru z szyn 5 i 7 kg. kilka 
tarcz obrotowych i 15 wózków 
(ew. częściowo) do sprzedania. 
Zgłoszenia pisemne : 
Biuro dzienników Soko- 
łowskiego Lwów, 


Pasaż Hausmana, po K. P. 57. 


966 


Związków 


Papier z fabryki czeriańskiej. 


| Wykonuje. najtaniej II 


Wszelkie roboty rytownicze, pieczę- 
tarstwo i cyzelerstwo. Własuy wyrób 
stawpilij kauczukowych i metalowych, 
g:awury na metalu i drogich kamieniach, 
Monogramy, herby i guziki do uprzęży 
i liberji. Szyłdy rytowane i lane, ta- 
blice z blachy prasowane dla straż 
i asekuracyjnych towarzystw. Mar 
pieczątkowe, znaki do wypalania z że- 
laza i blaszki szpuntowe. Skład dru- 
karń kauczukowych „Perfekt“ i różnych 
8194 farb do stampilij. 


Art. Zakład rytowniczy 
A. ZIGMANNA 


we Lwowie 8134 
14 ulica Sykstuska 14 
I EDA: E 


Masło deserowe! 


najlepsze, rozsyła codziennie Świeże 

w paczkach 5-cio kilowych netto 9fun- 

tów za złr. 450, franco za zaliczką 
z gwarancją najlepszej usługi. 


Marja Laubowa 


eEZGAZtS grALGI A 
g opos SAn Se b: 
w Brzesku. 975 | —.SZ3E,5 EPE: 3 
E =o mA <a e rm U 
Najnowsze 3193 (GaBB 55 WSA E 
S GSZFNA Sadzcg 
mlepszone Gramophony | <ezż=_3 „sss fu 
z ruchomą tubą do salonów, restaura- | cj Żg”— Sys EELSE ZH 
cyj i pokojów do śniadań, oraz wielki = aaar goln aa 00 
wybór najpiekniejszych utworów tj. płyt O 3 Ee AEREE 
do tychże najtaniej tylko w Magazynie DEPZEKEEKECE 35 
U adJRORTRvŻĘ ge 
Jakóba Kahanego Cog Se,ž sEMSĘZ ʻE 
Lwów, Sykstuska 12. RS w E „5378 Pi BEE 
(Daje także na spłaty ratalne). Utrzy- v EE CEE zczĘ 
muje skład rowerów. Wszelkie repe- = 2= 84857? 435304 
racje gramophonów i rowerów wyko- CZ EPEE KME 
nuje jak najlepiej i tanio. Zamówienia ESZZOSNA SPORNE 
z prowiincji odwrotnie załatwia. mh 33 EJE aN 


Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarzą”em J, Piotrowskiego. 


